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Wydanie poranne
P r z e d p ł a t a

na „Głos Narodu* T n o s i  
na prowincji: miesięcznic 
kor. 2‘70. W państwie nie- 
mieckiem kw arti.i e : 10 
koron. W  innych pnf stwach 

kwartalnie koror 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a i  S t r y c b a r s k l w  biurze inseratowyir „Głosu Narudu* róg ul. 5w. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
aakrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hrusmarna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipskn, Wrocławiu). — M. Opelij, R. Mosse, M. Dukes, H. Scualek, w Paryżu C. Adam nie de Yarenne 38.
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Od Administracji.
Upraszamy Sz. Prenumeratorów c 

rychłe nadsełanie prenumeraty, ceiem 
uniknięcia przerwy dziennika, która 
wynosi za miesiąc Czerwiec 2  k. 7 0  h. 
w miejscu, bez odnoszenia 2  kor., za 
odnoszenie dopłaca się 4 0  hal.

I o w o  p r a y s t ę p u j ą e y  p r e -  
n n n i e r r ^ o f o w i e  mogą otrzymać 
początki powieści:

C o n a n  D o y l e  W „Sępich 
szponach^. W ilustrowanym „Słosie 
Narodu“ rozpoczętą przez Arnolda Be- 
netta „Hotel Babiton“. 21 numerów 
ilustrowanego „Głosu Narodu“ z ukoń­
czoną sensacyjną powieścią „Conan 
Doyle „Tajemnica Baskervil!e’ów“ za 
dopłatą I kor. 40  h., J a n  9 E ie -  
r o s z r w y i e z  „Zięć firmy L  Fein- 
ba.jt et Coirp.“, powieść ukończona 
80  hal., a powieść J o z e f a  B o -  
g : o a z a  „W obronie prawdy“ ró­
wnież za dopłatą 60 hal.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 60 hal.

Krecia robota.
.agitacja wizechniemiecka. — Uniwersytet wakacyj­
ny. — Sdłburg. — Profesorowie z Niemiec. —  Sku­
pienie nłodreży — Tolerancja rzędu. — Zróbmy u- 

niwersytet wakacyjny w Krakowi^
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze 
Z roku na rok, z miesiąea na miesiąc ag ita­

cja wszechniemiecka, antyaustrjacka, dążąca do 
zjednoczenia Niemców w jeden związek państwo­
wy, ezyni coraz to większe postępy. T a  ag ita­
cja posługuje się prasą propagowaniem prote­
stantyzm u, zasukam i pieniężnymi, żywem sło­
d em , brosm rami. Bardzo często schodzi z drogi 
praw a, działa nielegalnie i — zrzucając maskę— 

kryje namiarów antypaństwowych. Nie chce 
widnieć ow tj roboty obecny gabinet binrokraty- 
ran y ; nie chcą zabrać głosu w tej spraw ie owe 
stronnictw a narodowe w Izbie poselskiej, którym  
Austrja je s t w dzisiejszej sytuacji schronieniem 

i których obowiązkiem byłoby zatem czuwać, aby 
nom nie zapalano daehu nad głową.

A gitacja wszechniemiecka przygotowuje obe­
cnie nowy środek, obliczony na połów młodzie­
ży austro-niemiecklej, na wpojenie w świeże za­
palne głowy studenckie idei o „większych Niem- 
each“...

W  uroczym Salzburga, gdzie na oba brzegi 
bystre.,, młodzieńczej S akach szereg  arcybisku­
pów, mecenasów Piękna, rzucił cudowne miasto 
w łoskie, w owym Salzb-rgn, k tóry  A leksander 
Hum boldt obok Neapoln i Konstantynopola zali- 
<wał do najpiękniejszych miejscowości ziemi ca­
łej, — ma powstać obecnie „uniw ersytet w aka­
cyjny". Nauka — to wielkie słowo. I  gdyby o- 
wym panom profesorom, tudrież docentom tylko 
o naukę się rozchodziło, możnaby p nyk lasnąć 
podobnemu projektowi.

^roszę sobie wyobrazić prześliczne miesiące 
le tn ie : lipiec, sierpień, wrzesień, słońce, k tóre 
wszystko woła do źyeia i do nciechy ; proszę so­
bie uprzytomnić miasto niby z baśni czarodziej- 
ikiej, a  nad m iastem góry, zielone, cieszące oko

malowniczymi konturam i; na jednej z nich s ta ­
ra  tw ierdza, siedziba arcybiskupów’, panów du­
chownych tego grodu i księstwa.

O parę staj za miastem graDica b aw arsk t; 
przez miasto biegnie szlak wszechświatowy tu ­
rystów...

W  takiem mieście i o takiej porze spędzić 
trzy  miesiące, by po parę godzin dziennie z ust 
profesorów przejętych czcią dla wiedzy czystej, 
ezerpać naukę — to prawdziwa rozkosz dla mło­
dzieńca, który dopiero w /yoie wchodzi i dla 
starca, który tę  wędrówkę doczesną lada rok 
będzie musiał opuścić. T gdyby owym profeso­
rom rozchodziło się jedym e o szerzenie światła, 
nie ganJć, ale oklaskiwać należałoby podobny 
projekt. Naprawdę przecież inicjatorzy m ają na 
oku cel polityczny, a nie naukowy. K om itet or­
ganizacyjny ma się składać z profesorów i do­
centów austro-niemieckich, aie do wykładów bę­
dą i są już zaproszeni przeważnie profesorowie 
wszechnic z Rzeszy niemieckiej.

Do uczęszczan a  na wykłady komitet będzie 
zachęcał studentów uniw ersytetów  austro-niem ie­
ckich z Rzeszy Inicjatorom  zależy bowiem na 
zmieszaniu się młodzieży niemieckiej z obu 
państw , na skuciu ich wspóiną obręczą pojęć, 
przekonań, zapatryw ań, haseł, celów, I  ja k  w fi­
zyce ciała Mniejsze są przyciągane przez ciała 
większe, tak  samo i w życiu polityeznem mniej­
sze zbiorowiska są przyciągane przez wieksze, 
czyii, mówiąc wyraźniej, młodzież austro niemie­
cku będzie przyciąganą pr .tycznie przez Niem­
ców Rzeszy.

Jaku punkt agitacji politycznej Salzburg je s t  
wybornie wybranym. Nie ma do niego daleko 
młouzJeż z W ieduia, z Gracu, z In n rbrucku; nie 
mu daleko z Monichjnm, z S tu ttgartu , z H eidel­
bergu i Jeny. Pospieszy tam  chętnie student z 
Lipska i z Berlina. Tak więc pod okiem rzadn 
austrjackiego, pod pozorem niby to niewinnej 
instytucji naukowej powstaje aowa kuźnia 
wszechniemiectwa, czyli innemi słowy, prnsofil- 
stwa. A za m aterjał operacyjny panowie praso- 
file biorą to, co dla każdego państw a lub naro­
du je s t najcenniejszem : młodzież, to je s t przy­
szłość. Trzeba im przyznać, iż działąją bardzo 
zręcznie, patrzą na daleką metę, snują plnuy 
nietylko na dzisiaj lnb na ju tro , słowem, stoją 
nieskończenie wyżej, niż ministrowie austrjacey.

Prócz tegc krćtkow idztw a uderza nas niemi­
le jeszcze inna okoliczność: podwójna m iara, k tó­
rą  się rządzi obecny gabinet, rzekomo bezstron­
ny, w  stosunku do Niemców 1 do Słowian. Niem­
com pozwala się ca wszystko, naw et na roboty 
krecie, podkopujące podwaliny tego państwa. 
Gdy jednak chodzi n. p. o w ie t narodowy pol­
ski, wówczas poufnie, ale z wielkim naciskiem 
zmusza się organizatorów do rozmaitych ograni­
czeń, krępującyelj swobodę narad i naczących 
właściwy cel, w łaściwą myśl przewodnią zjazdu. 
W  Salzburgu poa postacią „uniwersytetu waka­
cyjnego" rząd austrjacki bęuzie tolerow ał ku­
źnię prusofilstwa Ciekawy jestem , co za minę 
zrobiłby ten sam gabinet rzekomo bezstronny, 
gdyby w Krakowie urządzono latem  uniw ersytet 
w ak acj'n y  z wykładami h isio iji i lite ra tu ry  pol­
skiej, obliczony głównie na młodzież z innych 
zaborów, na tę  młodzież, pozbawioną nauki w 
ojczystym języku o sprawach ojczystych?

S p r ó b o w a ć  w a r t o ,  c h o ć b y  d l a  m ł o ­
d z i e ż y  z P o z n a ń s k i e g o  i Ś l ą s k a  W szak 
i to poddani Rzeszy, ja k  owi, którzy przyjadą 
do Salzburga.

Rezolucji; le c u  narodowego.
i i .

Isidność polska w środkowych i  wschodnich po­
wiatach Galicji.

Oehrona ludności polskiej w  powiatach środ­
kowych i wschodnich G alicji w ym agi,:

1) Czuwania nad utrzymaniem jedności całe­
go kraju, tudzież wszystkich krajowych władz i 
zakładów.

2) Utrzymania p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u  
u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o ,  politechniki, 
szkól średnich, zawodowych, seminarjćw nauczy­
cielskich, niemniej polskich szkół ludowych, oraz 
ciągłego pomnażania zakładów polskich.

3) Czuwania nad utrzymaniem polskiego cha­
rak teru  miast i miasteczek tudzież wsi, zamie­
szkałych przez ludność polską.

4) Uświadamiania narodowego polskiej lu- 
duości włościańskiej i robotnicom za pomocą szko­
ły, kościoła, towTrzystw, czytelni i perjodycznyck 
wieców polskich.

5) Podniesienia dobrobytu ludu polskiego przer 
pośrednictwo pracy i ułatw ienie zarobkowanie, 
przez kółka rolnicze i kasy pożyczkowe, oraz 
przez krzewienie przemysłu domowego i ułatw ie­
nie zarobkowania.

6) Dążenie przez porozumienie stronnictw  na­
rodowych polskich, du solidarnego działania wszy­
stkich Polaków bez względu na różnice party j­
ne i klasowe we wszystkich wypadkach, w k tó ­
rych tego interes narodowy wymaga.

7) Czuwania nad przestrzeganiem postano­
wień „Concordii" popierania budowy kościołów, 
t w o r z e n i a  p a r a f i j  r z y m s k o - k a t o l i c ­
k i c h  i zakładania bure polskich.

(Do tego ustępu pan Adolf Cieński zgłasza 
wniosek tej t re ś c i : Przestrzeganie święcenia 
św iąt obrządku rzymsko katolickiego przez l u ­
dność tego obrządku).

Opieka nad wychodkami za  Ocean.
A) Prof. Thullie wnosi:
W iec narodowy uznaje potrzebę utworzenia 

polskiego towarzystwa im. św. R afała dla opie­
ki nad wychodźcami zamorskimi.

B) P. R. Dmowski w nosi:
1) N&jkorzystniejszem dla przyszłości naro 

dowej stałego wychodźtwa zamorskiego z nasze­
go kraju je s t skierowanie go do okolic, w k tó ­
rych już liczniejsze są osady polskie 1 w których  
są warunki utrzym ania i rozwoju narodowego.

2) Obowiązkiem naszego społeczeństwa tu , 
w Europie, je s t :

a) starać się o zabezpieczenie potrzeb re li­
gijnych naszych osadników przez wysyłanie tam  
duchowieństwa, zdolnego należycie sprostać te ­

ma zadauia.
b) Ł»żyć przez dłuższy czas na podniesie­

nie kulturalne osadników na oświatę polską za 
morzem, dopóki osadnictwo nasze same nie doj­
dzie do należytego pojmowania tych zadań.

3) Pupierać wszelkie szczere przedsięwzięcia 
ekonomiczne, mejące na celu podniesienie siły  
i znaczenia polskości w kclonjach zaoceanowych.

Reforma R ady szkolnej krajowej.
Wiec uznaie niezbędną potrzebę takiej refor­

my Rady szkolnej krajowej, ażeby wzmocnić w 
niej czynniki autonomiczne, reprezentujące ży­
cie i potrzeby społeczeństwa narodowego i czyn­
nikom tym  zapewnić większy, niż dotychczas 
wpływ na bieiunek wychowania publicznego w 
kraju

Organizacja szkól dla mniejszości narodowych.
Wiec narodowy w yraża przekonanie, że dzi 

siejsze ustawodawstwo szkolne nie zabezpiecz!, 
mniejszości narodowych i nagląco potrzebną je s t 
reform a w tym  kiernnku, ażeby w gminach i  o- 
kręgach szkolnyeh o ludności mięszanej powsta­
wanie 1 utrzym ywanie szkó? ludowych dla mniej­
szości narodowyeb zostało umożliwione i zabez­
pieczone przy udziale fnnduszu krajow ego.

iSzkoła średnia w stosunku do potrzeb społeczeń­
stwa.

1. Szkolnictwo średnie domaga się u nar. 
gruntownej reformy, uwzględniającej naszego du­
cha narodowego, właściwości polskiego umysłu 
i najpilniejsze potrzeby społeczeństwa.
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2. W  szczególności Wżiąć należy pod uwagę 

następujące względy-.
a) należy n u n io m  szkół średaich dać dokła­

dną znajomość dziejów Polski, lite ra tu ry  polskiej 
A obecnego star.u społeczeństwa polskiego;

b) szkoła średnia winna najbaczniej zwracać 
uwagę na swoje wychowawcze zadanie, a więc 
szkoła musi uczniom dać te  niezbędne pierw ia­
stki wychowawcze, których nie mogą otrzymać 
w rodzinie;

c) najpilniejszą dziś potrzebą społeczeństwa 
jes t dźwignięcie ekonomiczne- kraju, do którego 
trzeba przedewszystkiem odpowiednich ludzi, a 
tych musi wychować szkoła, musi więc ona wy­
rabiać w młodzieży zalety, niezbędne w działa­
czach ekonomicznych.

0  nauce języka polskiego w szkole średniej i wyż­
szej.

1) W iec narodowy, uznając dotychczasowe 
długoletnie usiłowania władz szkolnych i nau­
czycielstwa, w celu podniesienia poziomu nauki 
języka polskiego w szkołach krajowych, domaga 
się, aby nauka ta  stała się osią wykształcenia 
szkolnego w szkołach ludowych i średnich, aby 
poświęcono jej więcej, niż dotychczas czasu i 
położono większy nacisk na przygotowanie nau­
czycieli do jej udzielania.

2) W iec narodowy domaga się, aby w uni­
w ersytetach krajowych nauce języka i lite ra tu ry  
polskiej stworzono lepsze, niż obecnie, warunki 
rozwoju przez pomnożenie liczby katedr profe­
sorskich tego przedmiotu, przez wydatniejsze 
wspomaganie seminaryów naukowych i tw orze­
nie stypendjów odpowiednich.

3) W iec narodowy domaga się, aby w szko­
łach wyższych i specjalnych, ustanowiono, gdzie 
ich niema lektoraty , lub docentury języka pol­
skiego.

4) W iec narodowy, uznając potrzebę, by z 
nauki dziejów lite ra tu ry  polskiej wynosiła m ło­
dzież szkół średnich prawdziwe odczucie ducha 
narodowego, w iarę w siły umysłowe naszego na­
rodu i zapał do wszystkiego, co te  siły nasze 
pomnaża — domaga się traktow ania tego przed­
miotu ze stanowiska historycznego, w związku 
z wypadkami politycznemi, z całym ruchem u- 
mysłowym i stanem kulturalnym  i społecznym 
Polski, domaga się dalej tonów większei energii
1 zaufania w potęgę i znaczenie naszej poezji 
zwłaszcza X IX  wieku, domaga się wreszcie w ię­
kszego uwzględnienia lite ra tn ry  najnowszej, tak  
artystycznej, jak  i naukowej, uzupełnienia w tym 
kierunku bibliotek szkolnych i ułatw ienia przez 
to młodzieży pracę nad samokształceniem i zdo­
byciem samodzielnego sądu.

O wychowaniu narodowem.
1) W iec narodowy, uznając, że wobec cię­

żkich warunków naszego bytu i konieczności 
ciągłej walki o nasze p raw a , potrzeba nam

BUHT.
NOWELLA L. WERESSAJEWA

3 (Ciąg dalszy).

— Nie mój kochany, nie upieraj s i ę .. Nie 
pozwalam i skończona sprawa. Niema naw et o 
czem mówić.

— O czem nie warto mówić? O co tu cho­
dz i?  —' zapytał ojciec, który w tej chwili wszedł 
do salonu.

— Ach, głupstwo, M itia chce koniecznie je ­
chać do młyna.

Ojciec zmarszczył czoło.
— A ty  tam  po co? W ytłomacz to sobie 

mój chłopcze. I  bez ciebie się tam  doskonale 
obejdą. Kładź się oto lepiej spać. Ju ż  dawno 
pierwsza minęła. Spać dziewczyny — zakomen­
derował ojciec, zwracając się do sióstr. W tej 
chwili do łóżek wszystkie... Marsz! Raz... dwa... 
trzy !

Słysząc wesoły głos ojca, siostry rozruszały 
się trochę. Ucałowały rodziców na dobranoc i 
odeszły. M atka udała się za ojcem do jego ga­
binetu. J a  postałem jeszcze chwilę w pustym 
salonie i wreszcie poszedłem na górę. W  ciem­
nym przedpokoju, koło okna rysow ała się niewy­
raźnie czyjaś niewielka sylweta. Przyjrzałem  
się: była to Liza. Nerwowo gryzła paznogcie u 
rąk , w patrując się we mnie badawczo zasępio­
nym błyszczącym wzrokiem. Spojrzenia nasze 
skrzyżowały się i mimo woli przystanąłem.

— Mitia — szepnęła Liza — uroczyście pa­
trząc na mnie.

— Co ? — zapytałem  je j jeszcze cichszym 
szeptem.

— Mitia... Czy ty  pojedziesz? tam...
— Słyszałaś przecież, że ojciec nie pozwo­

lił — odparłem ponuro.
— J a  nie wiem.., J a  bym... L iza rozejrzała 

się trwożliwie dookoła.

dzielnych jedaostek, a  widząc równocześnie w 
wychowaniu rodzinnem podstawę i źródło całe­
go kierunku życiowego, wyraża przekonanie, że 
to wychowanie winno być oparte na budzeniu 
głębokich uczuć narodowych, na zaznajamianiu 
z naszemi dziejami i na wyrabianiu poczucia 
obowiązku, prawdziwej samodzielności i budze­
niu energji życiowej.

2) W iec uznaje potrzebę organizowania zw ią­
zków i stowarzyszeń, któreby, objąwszy siecią 
cały kraj. zaopiekowały się młodzieżą, pozba­
wioną kierunku moralnego i wszelkiej pieczy.

3) W iec narodowy uznaje potrzebę ciągłego 
działania na szersze masy w duchu narodowym, 
za pomocą odczytów, pogadanek i popularnych 
publikacyj z zakresu wychowania w ogólności, 
a wychowania narodowego w szczególności.

Sokolstwo polskie wohec pracy narodowej.
Sokolstwo polskie obrało sobie obok wycho­

wania fizycznego, jako cel swój — wyrabianie 
w jednostkach ducha karności, dzielności i wy­
trwałości i je s t szkołą obywatelskiego i narodo­
wego życia. Jako takie, należy Sokolstwo do 
tych czynników, które w rozbudzaniu życia na­
rodowego jednę z najważniejszych ról odgrywa­
ją , za czem idzie, że w szeregach swoich mie­
ścić powinno jak  najliczniejsze zastępy tych, k tó­
rym dobro naszego społeczeństwa na sercu leży.

Likwidacja Banku kredyt.
i.

W numerze wtorkowym podaliśtny wiadomość
0 walnem zgromadzenin akcjonarjuszów Bankn 
kredytowego w likwidacji. Ponieważ sprawa t e ­
go posiedzenia zainteresowała szerokie sfery, 
przeto dziś podajemy szczegółowy re fera t o zgro­
madzeniu

Na zebraniu tern byli obecni Z. Majewski, J . 
Cybulski, dr W. Godlewski, dr A. Zgórski, J . 
K. Zieliński, A. Libman, dr A. Buresz. K Ka- 
zubski, N. Ulmer, M. Majewski, dr M. Lewa- 
kowski, St. Żaba, W ładysław ks. Sapieha, St. 
Moraczewski, dr Wł. Górecki, L. Dy działów icz, 
dr Henryk W ielowieyski, A. Schiitz i dr L. Zion, 
reprezentujących akcji 3.119, głosów 310.

Ks. W ładysław Sapieha, jako prezes kom ite­
tu  likwidatorów zagaja posiedzenie.

P. M o r a c z e w s k i ,  jako likw 'dator, zdał 
następujące sprawozdanie kom itetu likwidacji:

„Po myśli powziętych na poprzedniem walnem 
zgromadzeniu dnia 9 sierpnia r. z. uchwał, od­
dzieliliśmy w zupełności interesy działu banko­
wego od interesów borysławskich.

Za interesy bankowe, których saldo czyste 
wynosiło według bilansu z r. 1901 k. 2,152.920,

Straszna złość ogarnęła mię nagle.
— Cobyś ty... krzyknąłem .. Na co ty  tu 

czekasz? Pierw sza minęła i dawno jnż spać po' 
winnaś... Powiem ojcu, że ty  tu po nocach... Nie 
dokończyłem i wyszedłem prędko, zatrzasnąwszy 
drzwi za sobą.

III.
Kiedym przyszedł do siebie na górę, serce 

mi biło silnie, kolana drżały i uginały się po- 
demną. Postałem chwilę pośrodku pokoju, potem 
zbliżyłem się do okna i otworzyłem je  na roz- 
cież. W iatr powiał gwałtownie na pokój i obry­
zgał mię deszczem. Na dworze ciemność pano­
wała tak  straszna, że nie widziałem nawet drzew, 
które szumiały koło domu. W ychyliłem się z o- 
kna i zacząłem patrzyć na lewo, na podwórze.

W  mroku snuły się mdławe ogniki trzech 
czy czterech la ta rn i; w drżącem ich św ietle u- 
kaząwały się raz po raz to łeb koński, to ty ł 
wozu, to wreszcie postać jakiegoś parobka. Z wy­
ciem wichru mieszały się grube, zaspane głosy 
ludzkie i natężone rżenie koni, Patrzyłem  drżąc 
na całem ciele.

Parobcy uwijali się raźno. Konie były za­
przężone, płomyki latarni, zamigotamy szybciej, 
rozległy się nawoływania i ta rk o t kół i po chwili 
wszystko, latarnie, ludzie i konie, — zginęło w 
mroku. Straciłem  nagle fantazję, przestałem drżeć
1 zniechęcony zupełnie z jakim ś nieskończenie 
przykrem uczuciem w duszy, odwróciłem się od 
okna. W ziąłem jakąś książkę i próbowałem ją  
czytać. Książka była bardzo ciekawa i zawsze 
się nią zachwycałem. Ale. teraz wydała mi się 
tak  bezbarw ną, czczą, pustą. Cisnąłem ją  po 
chwili i znowu wychyliłem się z okna

Deszcz lał i lał bez ustanku; drzewa chyliły 
się pod w iatrem  i jęczały głucho. W ytężyłem  
słuch. W  szumie deszczu majaczyły mi się ja ­
kieś przeraźliwe jęk i, jakiś trzask i łoskot.

Na podwórzu rozległ się ten ten t galopujące­
go konia.

— M ikołaj! — zawołał ktoś donośnie. Idź 
weź od Stepanycza wiosła... Łódki tam  chcą!

hal. 27, objął gwarancję Bank galicyjski dla 
handlu i przemysłu, gwarancję do 1,700.000 k. 
A ktyw a te zmniejszyły się w r. 1902 o koron 
1,508.430 hal. 17, a zatem zostało do zrealizo­
wania 644.490 k. 10 h. z gw arancją 191.569 k. 
83 h.

Z chwilą przedłożenia niniejszego sprawozda­
nia obligi Banku galic dla handlu i przemysłu 
spadły do kwoty 78 114 k. 36 h., a pozostaje 

jeszcze do zrealizowania 531.035 k. 63 h., k tó­
rych wpływ w razie pokrycia reszty pretensji 
Banku galic. dla handlu i przemysłu będzie mo­
żna użyć na cele wskazane układem z dnia 9 
sierpnia r. z.“

„Interesy  borysławśkie poprawiają się tak  
pod względem technicznym jak  i handlowym. — 
W prawdzie rok ubiegły wykazuje jeszcze stra tę  
342.398 k. 95 h ale można uważać okres inw e­
stycyjny za ukończony i je s t nadzieja, że już 
rok bieżący okaże się znacznie korzystniejszym.

„W  roku ubiegłym nastąpił obrachunek z pp. 
gwarantam i. W szystkie gwarancje wpłynęły i 
ostateczna s tra ta  na likwidacji wynosi 52.657 k. 
72 h. Suma ta  ma rachunkowe pokrycie w wy­
kazanych powyżej aktywach działu bankowego i 
przewidzianych zwyżkach z rezerw — Obecnie 
więc zakończenie likwidacji zawisło od zrealizo­
wanych kopalń borysławskich, których wartości 
w czasie i term inie zakończenia likwidacji n ie­
stety  przewidzieć nie można.“

Członkowie wydziału rewizyjnego akcjona- 
rjnsze pp. S c h i i t z  i W i e l o w i e y s k i  zabie­
ra ją  kilkakrotuie głos, powołują się na uchwały 
walnego zgromadzenia Banku dla handlu i 
przemysłu i żądają, ażeby odroczono udzie­
lenie absolntorjnm komitetowi likwidacyjnemu z 
czynności i rachunków za rok 1902. W niosek 
ten jednak upadł 292 głosami przeciw 18.

P. Narcyz U l m e r ,  jako członek komisji re ­
wizyjnej utrzym uje, że komisja ta  przez la t 4 
bez przerwy sprawdzała wszelkie możliwe ra ­
chunki, księgi, stw ierdziła ich zgodność z rze­
czywistym stanem pasywów i aktywów, wobec 
czego p. Ulmer staw ia wniosek:

„W alne zgromadzenie galicyjskiego Bankn 
kredytowego w likwidacji udziela komitetowi li­
kwidacyjnemu absolutorjnm z czynności i ra ­
chunków za rok 1902.“

Absolutorium uchwalono 292 głosami na 310 
głosujących. W ybrano nastąpnie likw idatora dra 
A lfreda Buresza i ten sam wydział rewizyjny 
na rok 1903, poczem po wyczerpaniu porządku 
dziennego, przewodniczący walne zgromadzenie 
zamknął.

Tak brzmi sprawozdanie zgromadzenia lwow­
skiego. Do cy ir tych i oświetlenia ich przystą­
pimy niebawem.

Serce mi w piersiach zabiło silniej. Pozna­
łem  gł )S Herasima. Niby się ucieszyłem z jego 
powrotu, ale znowc zacząłem drżeć na całem 
ciele,

Na podwórzu zamigotało światło la tarn i. — 
W krótce dobiegł mię odgłos rozmowy. H erasim  
sprzeczał się o coś ze stróżem Mikołajem.

— Widzisz go... djabelskie dziecko!.. — roz­
legł się zagniewany głos Herasima. Sam z nią 
sobie przecież rady nie dam... W ioseł nigdy w 
rękach nie m iałem !

Coś mię pod*erwało nagle. Z zapartym  odde­
chem zacząłem się pospiesznie ubierać. W łoży­
łem nagle palto, czapkę i wylazłem przez okno. 
Czepiając się rękami i nogami ośiizgłycn belek , 
zesunąłem się na dół i zeskoczyłem w rosnące 
pod oknem krzaki bzu.

Szybkie łaskotliwe dreszcze biegały mi po 
karku i po plecach. W piersiach ja k  gdyby coś 
wzbierało i tłumiło mi oddech. Zaciskając pięści 
podbiegłem do kłócących się.

— O co wam chodzi? — zapytałem H era­
sima.

— Djabelski synu... — powtórzył Herasim, 
spojrzawszy na mnie i nie odpowiadając na mo­
je  pytanie znów zwrócił się do Mikołaja... Pój­
dziesz czj nie. boisz się, przecież sam nie dam 
sobie rady..,.

— Mówiłem ci jnż raz, że mi pani nie po­
zwoliła odchodzić od domu — odburknął Mi­
kołaj.

— „Pani nie pozwoliła" — przedrzeźniał go 
ze złością Herasim... Tchórz parszywy!.. Jakże 
ja  sam sobie poradzę. Coś ścisnęło mię nagle za 
gardło; owładnął mną jak iś niewysłowiony za­
pał i zuchowatość.

— Flnfi na n ieg o ! — krzyknąłem. S ‘uchaj 
Herasim  ja  z toną pojadę !...

— O-o? — wykrzyknął z radością Herasim . 
Doskonale paniczu;... Popłyniemy.

Zarzucił wiosła na ramiona i podążyliśmy 
w stronę ogrodu.

(Ciąg dalsi? nastąpi)
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Z pod szubienicy.
ZAGRZEB dnia 31 m aja 1903.

J a k  wiadomo, rząd w ig iersk i nie wypuszcza 
i  Chorwacji żadnych wiadomości, przedstawia­
jących  zaburzenia ostatniej doby w świetle nie 
rządowym

Dzięki uprzejmości jednego z południowych 
Słow ian, przejeżdżającego przez nasze miasto u- 
dało nam się uzyskać szereg spostrzeżeń.

J e s t  to więc w prasie polskiej, a naw et nie 
tylko polskiej pierw szy głos tej strony spornej, 
k tó rą  nadewszystko należy wysłuchać, strony 
chorwackiej. Europa informuje się o istocie wyda­
rzeń tych krwawych z korespondencyj „Neue
freie Presse" — czyli informuje się fałszywie.

** *
W  różnych miejscowościach Chorwacji stoją 

zzubienice. Sąd doraźny — jak  tw ierdzą ze stro­
ny urzędowej madziarskiej — nie miał jeszcze 
sposobności sądzić , ale aż zanadto rozpowsze­
chniła się słuszna wieść, że już  kilku Chorwa­
tów zawisło na szubienicy. Okręgi, w których 
zaprowadzono sąd- doraźny, otoczono kordonem 
wojska wszystkie listy i telegram y, w których 
choćby najiuniejszem słówkiem wspomniano o 
zdarzeniach i demonstracjach rząd niszczy po- 
prostu. Żadnych więc wiadomości z Chorwacji 
w prost niema. Nie dziw przeto, że się straszne 
wieści rozszeizają, które i poza granicą Chor­
wacji przestrach i grozę budzą. P rasę chorwa­
cką konfiskują bez litości. „Obzor" skonfiskowa­
no w 40 ostatnich numerach 36 razy. I  „Obzor“, 
k tóry  ma zwykle najlepsze informacje nie może 
światowi głosów spokoju donieść. P rokurator 
konfiskuje wszystko.

Rozumie się więc samo przez się, że i chor­
wacka Dalm acja musi stać cala w płomieniach. 
Gazety wiedeńskie przesadnymi wieściami wy­
wołały to I  nigdy prawie jedność narodu chor­
wackiego nie zamanifestowała się tak  świetnie, 
ja k  teraz. A to wzburzyło bana Chorwacji hr. 
E h u e n a ! O n , dumny i świadomy swojej siły i 
mocy nigdy prawie dotąd nie chr.iał z dzienni­
karzam i ani r,zm awiać. A te raz?  Teraz pod­
czas dwoieh przymusowych a częstych podróży 
do W iednia i Budapesztu literalnie męczy dzien­
nikarzy, w nadziei, że odbije falę prawdy, k tó ­
ra  zalała cały niechorwacki świat. Nie dość na 
tein W grę swoją wciągnął buaap^szteńskiBgo 
korespondenta, zawsze dla możnych usłużnej ży­
dowskiej „Neue freie P resse" dra Singcia — ra­
zem redagu ą wiadomości o stanie umysłów w 
słowiańskiej Chorwacji: Madziar Ehuen i żyd 
Singer.

Urzędowa gazeta rządu chorwackiego „Na- 
rodne Noyine" przedrukowała natychm iast ten

P r z e d  K o n c c t r  ; c z m
i .

Jesteśm y ju ż  u progu wakacyj w ogóle, a 
y ięc i u odpoczynku teatralnego w szczególno­
ści.

W ystaw iony w sobotę dram at Gorkiego: 
„Na dnie“ był iedną z ostatnich premjer. 'A że 
się tak  złożyło, iż prawie cały personal męski 
b ra ł w przedstawieniu udział, że były w tej 
sztuce jakby dwa debjuty, (p. Czechowska i p. 

Bromczowa) oba bardzo interesujące, przeto mo­
n a  przy ocenie gry  naszych artystów  w sztuce 

Gorkiego mówłć o całym ubiegłym sezonie.
W  sztuce Gork ego najw ylitn iej zaznaczyli 

się ci sami artyści, którzy i przez cały sezon 
najskuteczniej dla sukcesu artystycznego nasze­
go tea tru  pracowali, a mianowicie p p .: W yso­
cka, Mielewski i Sosnowski.

Być może, iż sam repertuar, dram at klasy­
czny, poemat, tragedja powoływały tych wła­
śnie artystów  do najintensywniejszego współ­
udziału w pracy scenicznej, ale też i nie da się 
zaprztcz jć , że nie tylko w rodzaju ale i w sile 
ich talen tu  tkwią pierw iastki usprawiedliwiające 
Ich przodującą rolę w dzisiejszej drużyn1 e k ra­
kowskiej.

Pani W ysocka je s t dziś wybitną artystką 
nie tylko krakowską, ale i polską wogóle, ma 
ro le  w repertuarze zagrane już tak, jakby ich 
nie zagrała może żadna inna artystka. Dość 
wymienić „Balladynę*. Pani W ysocka je s t uro- 
dżoną artystką. D la je j organizacji psychicznej 

scena je s t żywiołem niezbędnym To sprawia, 
że setki ról dość rozmaitych może grywać i w 
każdej będzie intuicy nie w ierną odtwarzanej po­
staci. Dl a tego też N a s t k ę  w „Na dnie“ g rt-  

ła  tak  prawdziwie.
Tem peram ent sceniczny je s t również sta łą  o- 

znaką talentu  p. M i e l e w s k i e g o .  T entem pe-

interwiew bana z drem Singerem i oznaczyła ja ­
ko komentarz ostatnich zdarzeń. W  pocie czoła 
stara  się hr. Khuen-Hederyary dowieść, że w 
Chorwacji wszystka w porządku pod jego „tole­
rancyjnymi rządami". „Niektórzy muszą być na­
turalnie niezadowoleni a ci robią hała3“. Interesują­
cą rzeczą będzie przypatrzeć się, jakie różnorodne 
powody rozruchów znajdowała prasa żydowsko- 
węgierska, stojąca na usługach satrapy chorwa­
ckiego.

Urzędowo stwierdzono z początku, że wszy­
stkie te  rozruchy są dziełem jakiejś tam grupy 
ludzi niezadowolonych; po tom przyszła kolej na 
opozycję madziarską w Budapeszcie i na ob­
strukcję Później, kiedy w te  wieści nikt wie­
rzyć nie chciał, wpadli na pomysł, że bezwarun­
kowo to pieniądze winne i oskarżyli biednego 
b. m inistra Banfly’egu, że on wysyła subwencję 
na rozruchy chorw ackie; n ik t i temu nie uwie­
rzył.

H rabia Ehuen H ederyary zobaczył, że trze­
ba coś nowego wymyśleć i wynalazł, że wszy­
stkie rozruchy wywołało t. zw. m ł o d o - c h o r -  
w a c k i e  s t r o n n i c t w o .

Ehuen wymyślił dobrze. W prawdzie u siebie 
w Chorwacji nazywają ich postępowcami albo 
realistam i, ale to m n i e  nie przeszkadza nazwać 
ich stronnictwem mlodo-chorwackiem, niech św ia­
tu  będzie łatwiej zm ieść analogję między nim 
a stronnictwem młodo- turków rewolucjonistów. 
Nie trza  było tej analogji w Turcji. Europa wie, 
że się w Chorwacji już 20 la t sądzi bez prawa 
i wbrew prawu, tak  samo jak  i w Turcji.

Chcąc ruch zohydzić hr. Ehuen powiedział, 
że w sztabie głównym tych „młodo-churwatów" 
są skończeni juryści „bez stałej sytuacji w ży­
ciu". Skończony ju ry sta  — to za szerokie poję­
cie. Hrabia użył go, aby nie powiedzieć, że to 
masa doktorów wszystkich fakultetów, inżynie­
rów, księży, kupców i t. d., a gdyż nie mają 
„stałej pozycji" — są więc san,°culoci, wszakżeź 
oni p i e  c h c i e l i  iść w służbę rząd u ! Prz3- 
wódcą ich jes t dr Heimerl. który już prawie 2 
miesiące siedzi w więzieniu, bo najednem  zgro- 
maezeniu powiedział słuchaczom, niech się trzy ­
mają p r a w a ,  i że cała walka nasza m ud się 
odgrywać na gruncie konstytucji i prawa. Dnia 
9 m aja miało wybuchnąć powstanie, jak  było 
ogłoszone w pismach ulotnych, gamknfęto więc 
przed dniem 9 maja Stjepana Radića, dra Maz- 
zurę, dra Lorkoyića, dra W ildera, a ilu ich j e ­
szcze zaaresztują nie wiadcmo. Sprawiedliwości 
musi się stać zadość.

Eom entarz Enuena je s t i dalej bardzo cie­
kawy „Ta walka — mówi on — zwrócona jes t 
przeciwko d u a l i z m o w i "  Pan hrabia się myli. 
Dziś nie powstaje w Chorwacji nikt przeciwko 
dualizmowi chorwacko-madziarskiemu, je s t on za 
słaby i wkrutce skończy niesłynne sw t życie,

ram ent wiódł artystę  przez trudną drogę takich 
olbrzymich trudności, jak ie  musiał zwalczyć, za­
nim wybił się na dzisiejsze stanowisko artysty ­
czna. Nie trzeba zapominać, że ten sam aktor, 
który nie tylko gra Konradów w „Dziadach" i 
w „W yzwoleniu", ale warunkuje wystawienie o- 
bu dzieł, przed sześciu laty  jeszcze nie mógł bez 
walki z dykcją mówić naw et prozą

J a k  pani W ysocka tak  i p. Mielewski — nie 
w jednym  tylko stopniu — wnouzą do ról swych 
instynkt sceficzny: oboje c z u j ą ,  że tak  zrobić 
trzeba, ja k  robią ten  lub ów moment gry — o- 
boje przytem mogą nie w i e d z i e ć ,  że tak  trze­
ba a nie inaczej. I  ten  W a s y l  n p. p. Mie- 

„lewskiego w dramacie Gorkiego, rola zresztą nie 
trudna, żył czuciem grającego go aktora.

Innym od nich typem artystycznym  je s t p, 
S o s n o w s k i .  Rozwaga tu góruje nad przeczu­
ciem. I  refleksja nie opuszcza artystę naw et 
w chwili wyKonywania pomysłów w chwili sa­
mej gry Dlatego też wszystkie role sprawiedli­
wie p. Sosnowskiemu i właściwie powierzone, 
mogą być wykonane z mniejszym lub większym 
sukcesem, ale nigdy nie zabraknie im tego, co 
się nazywa m i a r ą  a r t y s t y c z n ą .

Mimo zasłużonego uznai ia, jakie spotkało p. 
Sosnowskiego za „Bolesława Śmiałego" piszący 
te  słowa przyznaje się, że mała rola E 1 e s z c z a 
w „Na dnie" je s t pełniejszą kreacją artystyczną 
od króla w „Bolesławie Śmiałym". — Kleszcz 
był postacią pomyślaną niezmiernie kunsztownie. 
Był to tępy chłop, z jakąś rezygnacyjną etyką, 
nieśm iałą a upom ą wobec tej absolutnej filozofii 
rozbitków, panującej w piwnicy Kos ty  łowów. T ę­
py, cithy, wstrzymujący rozpacz do ostatniego 
wysiłku. I  tu  właśnie w tym momencie, gdzie 
żywioł porywa Eleszcza, gdy w trzecim akcie 
rwie, łamie wysiłki — tu p. Sosnowskiemu bra- 

' kło z a p a m i ę t a n i a  s i ę ,  tego ślepego rozma­
chu, k tóry  człowiekowi rozdziera pierś, choć po 
aktorsku chwila wykonana była z całem zrozu­
mieniem tego, co zrobić należy. Przyszedł nastę-

ten dualizm tak  samo, jak  je  niesłynnie i za­
czął.

Ruch ustał chwilowo, ale to znaczy, że 
wkrótce j e s z c z e  g w a ł t o w n i e j  w y b u ­
c h n i e ,  ponieważ naród został, żeby prawa bro­
nić dopóki prawo nie wróci, dopóty nie będzie 
pokoju Dziś wmne stronnictwo młodo-chorwa- 
ckie, — kto będzie ju tro  winnym, — niewiado­
mo, ale winnego znt leść musimy — mówi Jan . 
Gdyby publiczną opinię chorwacką zapytać o to 
samo — głos całego narodu odpowiedziałby:

H rabia Enuen i jego ty ran ia! S.

Jak Anglja wynagradza
swoich zasłużonych ?

Olbrzymie sumy idą corocznie ze skarbu an­
gielskiego nietylko dla ludzi którzy odznaczyli 
się bohaterstwem i specjalnemi zasługami dla 
państwa, ale i dla potomków dawno już zmar­
łych bohaterów.

I  tak  żyjący obecnie czwarty książę W elling­
ton otrzym rje roczną pensję w sumie 80.000 
koron tylko za to, że pierwszy był znakomitem 
jenerałem. Współczesny lord Nelson pobiera 100 
tysięcy koron, również nie za własne zasługi, 
ale za to, że ojciec jego bj ł bratankiem  słynne­
go bohatera Trafalgaru. Skarb angielski wypła­
cił już samemu Nelsonowi i jego następcom prze­
szło 14 miljonów koron. Lordowie Malborough 
otrzymywali również 80.000 kor. rocznie, ale po­
nieważ jeden z nich zrzekł się przed 15 la ty  
tej pensji za 2,140.000 k., potomkowie jego juz 
nie mają prawa do tej sumy

Najwięcej jednak wypłaca lud Anglji księciu 
Richmond, bo 380.000 to r . rocznie, sumę, k tóra 
reprezentnje. 5 proceut od kapitału 7,600.000 
koron. Pensję tę naznaczył w r. 1799 Król J e ­
rzy I I I  za to, że Richmondom odebrano poda­
tek szylinga od tonny węgla. J e s t  to więc ty lko1 
transakcja dokonana jako wynagr1 dzenie stra t

Ciekawein je s t źródło dochodu 137.400 kor:, 
rocznie książąt Grafton.

Za Karola I I  przodek księcia Grafton miał' 
prawo pobierać dla siiebie ty le  wina w pewnych 
okolicach, ile mu eię podobało i płacić za nie 
również ty le tylko ile mu się podobało. Prawo 
to odziedziczyli potomkowie Graftona, ale w ze­
szłym wieku zamienili je  na wyżej wymienioną 
pensję. I  tak  przez 95 la t wypłacono im już ze 
skarou Anglji około 1S miljonów koron.

Przed dwoma la ty  lord Norfolk, jeden z naj­
bogatszych parów, otrzymywał 800 kor. rocznio 
za to, że przed blisko 400 laty  jeden z jego 
przodków E arl of S ierrey odznaczył się pod Fiod- 
den Field

Przed 120 la ty  pewien śmiały m ajtek znisz-

pnie ak t IV  — i znów głos, g ra twarzy, intona­
cja tak  doskonałe w tym pogodconym już z ży­
ciem Kleszczu, że trudno było oderwać oko od 
g i j  p. Sosnowskiego

Ubiegły rok dał p. Sosnowskiemu szereg wy­
bitnych ró l: Pankracy w „Nieboskiej", Prym as 
w „W yzwoleniu", Król-bohater w ostatnim dra­
macie W yspiańskiego i najważniejsza mojem zda 
niem : T i e t e r e w  w „Mieszczanach". K rytyka 
nasza niedoceniła zdaje się wartości tej kreacji 
p. Sosnowskiego. Nie wchodząc w to, czy p. 
Kamiński g ra ł T ieterew a lepiej czy nie od p 
Sosnowskiego, zauważyć należy, że p Sosnowski 
był idealnie bliski tego gorzkiego tonu, jakiego 
od tej ro 'i wymaga sztuka.

Rolę Łuki w dramacie Gorkiego odegrał „z 
urzędu" p. Przybyłowicz. Mów»ę z urzędu,- bo 
od czasu „W ładzy mroków" Tołstoja, artyście 
tem u niechętnie się powierza wszystkich świę­
tych rezonerow z dram atu rosyjskiego. I  nie do­
brze się stało, że go nikt nie wyręczył w „Na 
dnie" — nie dlatego, żebym wykonanie Łuki u- 
ważał za chybione, ale trudno przecie w trzech 
tak  do siebie podobnych rolach, iak starzec z 
tragedji Tołstoja, Pierczychiu z „Mieszczan" i 
Łuka z „Na dnie" — nie być choć trochę po­
dobnym do siebie, nie dźwigać jarzm a remini 
scencji.

Pan Przybyłowicz w rejestrach niepisanych 
teatrn  uważany je s t za „genre" komika. Zrta- 

•niem mojem tkw i w tern dużo pomyłk1. Praw dą 
jest, że p. Przybyłowicz naa bardzo wiele ról 
komicznych, nawet z farsy wykonanych ogromnie 
dowcipnie — ale polem talentu pana, Przyby­
łowicza są bodaj role, w których komizm 
czy śmieszność walczą subtelnie z uczuciem. — 
Przykładem  konkretnym aawnze zostać powinien 
ten zdziecinniały hrabia w „Jadzi" Mańkow­
skiego1. Adam  Siedlecki.

. (D. c. n.)
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Czył flotę hiszpańską, atakującą G ibraltar. Poto­
m ek jego, obecnie żyjący, lord Redney, o trzy­
muje 40.000 koron rocznego dochodu. Rodzina i 
potomkowie dzielnego mai tka  otrzym ali jnż oko­
ło  5 miljonów koron za dzielność jednego czło­
wieka.

Viscomte H ardinge otrzymnje rocznie 60.000 
koron za to, ze jeg> pradziadek odznaczył się 
bardzo wybitnie w Indjach wschodnich.

Za odznaczenie się lorda Napiera w Abisynji 
przy atakn na fort Maydala syn jego otrzymnje 
rocznie 40 000 koron.

Z I E J  Ś W I A T A
Wypędzanie djabła. —  Co to jest fenomen f  —  

Badania nad smakiem ludzkim.

W y p ę d z a n i e  d j a b ł a .  „Daily Express“ 
donosi z Honolulu o niezwykłym spo»obie lecze­
nia, jak i tam  je s t praktykowany. Pewien krajo­
wiec, ki^dy go europejscy doktorzy wyleczyc 
nie mogli, udał się do miejscowego znachora. Ten 
oświadczył choremu, że go opętał djabeł, k tóre­
go trzeba wyDędzić. W  tym celu uchwycił o- 
grom ną Biblię i zaczął nią walić po głowie nie­
szczęśliwego pacjenta, dopóki się n’e zmęczył,, 
potem zaś tę  robotę powierzył żonie chorego, 
k tó ra  wypełniała j ą  z ła tw ą do zrozumienia gor­
liwością. Ale i ona opadła z sił, więc „doktor* 
odpocząwszy, bił dogorywającego chorego z no­
w ą siłą. R ezultat owej kuracji był wprost świe­
tny . Wypędzono nietylko djabła, ale i duszę z 
chorego, „doktor* zaś dostał się do kryminału.

C o  t e  j e s t  f e n o m e n ?  W  szkole dzieci 
m ają do czynienia z wyrazem dla nich obcym: 
fenomen. Żadne go nie- roznmie, więc profesor 
ob jaśn ia: „Słuchajcie dzieci* — woła. W idzie­
liście jab ło ń ?  Otóż jabłoń nie je s t fenomenem. 
K row ę w idzieliście? Krowa także nie je s t feno­
menem. Ale jeżeli krowa wlezie na jabłoń i ogo­
nem  z niej jab łk a  zbiera — oto je s t fenom en'

B a d a n i a  n a d  s m a k i e m  l u d z k i m .  Na 
każdą potraw ę skłhda się razem ty le rodzajów 
smaku, że giną one, wytwarzając mni6j lub w ię­
cej w yr liny, jeden dominujący smak Nie raz 
pytam y, dlaczego nie czuć w smaku danej po­
traw y  substancji, o której wiemy napewno, że 
w  niej się znajduje.

P. F r. Kieso w robił ciekawe badania pod tym 
względem. Doszedł on do wniosku, ze różne 
smaki w połączenin prawie że zupełnie się zno­
szą I  tak  naprzykład cukier i sól w słabem po­
łączeniu dają jakiś nisprzyjomny, ale znacznie 
słabszy smak. Czasem jednak słony i słodki za­
pełnię się zaoszą. W  silniejszych połączeniach 
odczuwamy wyraźnie oba smaki. Gorzki i kw a­
śny  smak w połączenin dają zawsze coś no­
wego.

-cmi są spostrzeżenia p. K. nad sma­
kiem, który  powstaje po przejścin głównego wra ­
żenia danego smaku. Jeżeli położę na koniec 
języka szczyptę soli, to po wrażeniu czegoś sło­
nego, sacznę potem w końcu języka odczuwać 
słodycz. Bywr tak  tylko w tym wypadku, gdy 
ilość soli na języku jest niewielka W przeci­
wnym razie, wprawdzie wrażenie słudyczy po­
w staje również po puwnym czasie, zostaje jednak 
zagładzone pierwotnym  słonym smakiem

Ale i po przejściu tego następnego smaku, 
niektórzy uczuwają jeszcze jakiś smak nieokre­
ślony, gorzkawy, k tóry  je s t smakiem starym  w 
ustach danego człowieka i często decyduje o j e ­
go gustach.

KRONIKA.
Kalendarzyk knśclelay. Dziś czwar .k Fraaciszka Carac. 

i  Kwiryna.biskupa; w piątek Suchy dzień, Bonifacego bi­
skupa i Zen& dy męczenników.

alfl~ darzyk nsfrnniualozny Wschód sHńea rozpoczął się 
dziś o g<>dz. 3 minut 38, zachód przypada o godz. 7 mi­
nut 37, długość dnia godi 15 minut 59.> -— MgSgSy-—

łu p ic ie  tylko u C h n eieljai!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Jaworzno 2 czerwa. Donoszą nam: W dniu 

dziaiej zyn rozpoczęto w całej pełni roboty w szy­
bach Ttcek-Rudolf po całorcoznym blisko zastoju, 
spowodowanym eksplozją kotłów.

Szyby Le mogące przy iotenzywaej eksploatacji

produkować koło 200 wagonów dziennie, urządzone 
są według najnowszych wynalazków na polu górni- 
ctwr i p»d tym względem przewyższają kopalnie o- 
koliczne pruskie. W konstrukcji od fundamentów po­
cząwszy czy to tylko kamienia, cegle, i żelaza. Se 
paraeja oddziela różne gatunzi węgla co do wielko­
ści od najgrubszego aż do miału nadzwyczaj dokła­
dnie. Przewożenie ijęgla gankami podziemnym: i sor­
towanie uskutecznia siła elekt-yczna.

Na odwodnionych już zupełnie szybach ,,Belena“ 
i „Paulina" pracują już również, a dzienna produk­
cja ogólua wynobi obecnie koi) 170 wagonów, a za­
trudnia już koło 1800 robotników, a więc o 400 
mniej, niż przed katastrofą. Wielką przeszkodą dla 
rozwoju kopalni jest w y s o k i .  t a r y f a  k o l e j o w a  
od przewozu węgla naszego, n iż  d la  p r u s k i e g o ,  
tudzież uprzedzenie, i* węgiel nasz mniej nadaje się do 
opału.

2> nie nadaje on się do koksowania i zakładów 
hutniczych tak jak piaski, jest prawdą, ale dla fa­
bryk że jest dobrym dowodzi, iż koleje i fabryki są 
głównymi odbiorcami konsumującymi około 3 i pół 
miljona metrycznych cetuarów rocznie. Również bar­
dzo dobrym jest do opalania mieszkań.

Gdyby nie k o n k u r e n c j a  p r u s k a  zabijająca 
przemysł krajowy, mogłoby tu w dwójnasób tyle ro­
botników znaleźć dobry kawałek chleba i nie byłoby 
przymuszonych szukać go poza granicami kraju.

Równocześnie nadmieniam, iż budowa ślararni i 
odlewami przy spalonych szybach Helena Paulina, 
powierzoną została firmie krakowskiej. Zupełna re­
stauracja tych szybów ma kosztować koło miljon* 
koron.

TflrnÓW 2 czerwca. (Festyn Sokoła. — Z Towa­
rzystwa literackiego. — Przepisy o porządku i czy­
stości w mieście. — Bank zastawniczy podupadłych 
mieszczan).

W dniu wczorajszym urządzał tutejszy „Sokół* 
wielki festyn w ogrodzie miejskim, na zasilenie fun­
duszu zlotowego.

Mimo kapryśnej nieco pogody, tłumy publiczności 
zjawiły się w ogrodzie, bądźto sympatyzując z celem 
festynu, bądź pobudzeni ciekawością ujrzenia przeró­
żnych dziwów, zapowiedzianych afiszami — a nie­
mała ttż zasługę w zgromadzeniu tak licznych ucze­
stników przyznać nałoży temu, iż był to dzień 1-szy 
czerwca

Z interesujących „punktów" programu trz*ba na 
pierwszem miejsca postawić ćwiczenia sokole „zloto­
we" wolne i maczuga u Drugie wypadły lepiej od 
pierwszych, ile wiele popsuł des/cz, który właśnie 
wtedy pórosił ziemię Pięknie tez ćw czono na drążku 
i bud ;wano piramidy na d wóch wolno stojących dra­
binkach.

Z humorystycznych punk; ów wyióżniab. się do­
brym pomysłem menaz u i oryg nalat przekupka kra­
kowska ze S iczepańskiego , placu.

Wogóle ubawiono się wybornie, a prawdopodobnie 
i fundusz zlotowy został zasilony piękną sumką.

* Towarzystwo liforaokie im. Adams Mickiewicz, 
poczynił) znowu starauia, aby Tarnowianom dać nie­
co prkarmu duchowego. W  pierwszej połowie czerwca 
wygłosi odczyt młody, y,nany już poeta p Bogusław 
Batrymowicz,

* Magistrat tarnowski przedstawił Radzie miej­
skiej do uchwały nowe przepity o porządku i czy­
stości w mieście. Rzecz sama rzeczywiście u nas bar­
dzo na czas'e. Rada miejska uchwaliła tiż owe prze­
pisy zi-warte w 43 paragrafach, a obecnie cały ela­
borat powędrował do starostwa: po zatwierdzenie, pu­
czem przepisy zostaną publicznie ogłoszone i zaczną 
obowiązywać. Oby jednak i wtedy nie pozostały je­
dynie... elab ratem!

* Na ostatniem posiedzenia Rady miejskiej przy­
jęto do zatwierdzającej wiadomości rachunki i bilans 
Banku zastawniczego funduszu podupadłych mieszczan 
i udziehmo absolutorjum komisji kontrolującej.

Pożyteczna ta instytucja rozwija się dalej pomyśl­
nie. W ciągu roku 1902 było w obrocie 1.229.045 
kor. 80 hal., w pozostałeśń 21.131 kor., w stanie 
czynnym 306.853 kor Według bilansu czysty zysk 
za rok 1902 wynosił 4.362 kor. i kwotę tę wraz ze 
zyskami za D a  1900 i 1901 uchwalono wypłacić 
funduszowi podupadłych mieszczan.

Dramaty miłosne. Swojego czasu donosiliśmy 
na tern miejscu o losach pewnej Hanusi z Kjanina 
pod Lim id ot . ą. która żadną mutrą nie chciałr wyjść 
za bogatego gospodarza Jakóba Urygę, jak przymu­
szona do ślubu, z wesela uciekła, zamknęła się w 
zimie, w mróz na strychu w plebauji, skąd ją pół­
żywą oddano przymusowo mężowi. Oto zawiązek dra­
matu.

Hanusia prstanowiła zemścić się na mężu Zem­
stę tę wykonała w ten sposób, se w porze połudmio- 

‘ wej w czai ie gotowania obiadn wyszła na strych do­
mu, gdzie na metr wysokości leżało plew. podpaliła 
strzechę, poczem zeszła na dół i spakowała swojo 
manatki. Po chwili Uryga wyszedł z domu i ujrzał 
ogień na dachu. Ant na chwilę me miał wątpliwo­
ści, że sprawczynią nieszczęścia iest Anna.__________

— Dlaczegoś io zrobiła?
Anna nie odpowiedziała ani słowa.
Mściwą Urygową uwięziono i odstawiono nastę­

pnie do więzienia sądu obwodowego w Nowym Są­
czu, gdzie prokuratorja państwa oskarżyła ją przed 
zwykłym trjtuuałem karnym.

Dzięki bohaterskim prośbom Urygi, który na rcz- 
prawie formalnie błagał trybunał o uwolnienie żony, 
sąd skazał nieszczęśliwą kobietę, tylko na 5 koron 
grzywny.

Zakopane 27 maja. Dziś odbyło się tu walne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia: „Zakład elek­
tryczny w Zakopanem". Wybrano prezebem dra Chram­
em zastępcą Władysława hr. Zamoyskiego, zaś dyre­
ktorami: Józefa S ęczka, Karola Stablbwskiego i Win­
centego Rngieca. Jaż 100.000 koron podpisali na u- 
d/iały członkowie i jest wszelka pewność że w roku 
bieżącym będziemy mieM światłe elektryczne.

Wystawa artykułów spożywczych. W Londy­
nie w czasie o i  29 sierpnia do 12 września odbędzie się 
międzynarodowa wystawa artykułów spożywczych o- 
raz innych służących do codziennego użytku, jakoto: 
wyrobów cukierniczych, towarów kolonialnych, wszel­
kiego rodzaju konserw, kwiatów, owoców, mleka, ma­
sła sera, wina, piwa, likierów, wódek, wód mineral­
nych naturalnych i sztucznych, konserw rybny )h, 
przyrządów do palenia. tuvek oygaretowych, zastaw 
stołowych i kuchennych etc. Bliższych in f ’ram«yj u- 
dziela Izba handlowi- i przemysłowa w Krakowie.

Wydział krajowy zwołał na 10 b. m. godz. 10 
rano krajową Radę Kolejową na pierwszą zwyczajną 
sesję czwartego trzechiecia. Posiedzenie odbędzie się 
w gmachu sejmowym ped przewodnictwem zastępcy 
marszałka krajowego radcy dworu drt Piłata.

Na porządku dziennym: wybór Rady kolejowej 
i komitetu ściślejszego doradczego na trzechlecie 1903  
do 1905, zarządzenia poczynione skutkiem uchwał 
Rady kolejowej powziętych na poprzedniej sesji; wy­
niki eksploatacji wybudowanych już kolei krajowych, 
dalszy postęp akcji kraju na polu popierania kolei 
niższorzędnych za czas od 12 listopada 1902 r.

Z Kofiuszowy donoszą nam Gościł w naszem 
mieście ceniony m jnologi it*. krakowsai, p. Jóżef Cho­
rąży, który przybył do na Rzeszowa Wieczór humo­
rystyczny p. Chorążego dany w drugim dniu Zielo­
nych Świąt zgromadził w sali miejscowego kasyna 
liczną publiczność, przybyło również bardzo n ele c- 
sób z okolicy. Wieczorek rozpo czął pięknie wygło­
szony doskonały monolog Berangera „Co za hopor* 
co za cześć1" po którym „Rozmową pijanego z księ­
życem" budził artysta wśród audytorjum wybuchy 
serdecznego śmiechu. Niezrównanym ok\zał s;ę p. 
Chorąży w wyboraych typach ludowych Junoszy, jak 
„Wiechi-ć u doktora" i „Po stracie najdroższej Ma- 
gdusi". Programu dopełniły trzy inne monologi, któ­
re wypadły rówrieS bez zarzutu.

Komitet Słowiańskiej Wystawy fot igrafioznęj 
w Wieliczce uprasza wszystkich WPnnów, która r 
swój udział w wys;awie zgłosili, i zeby przedmioty, 
przeznaczone na wystawę, zechcieli nadesłać najpó­
źniej do dnia 15 czerwca b. r., gdyż w myśl wa­
runków wystawy, po upływie tego terminu przesy­
łek się nie przyjmuje. Prz.ed otwarciem wystawy wyr 
danym zoptanie ilustrowany kata'og. który otrzymać 
można po nadesłaniu jednej korony za Jratalog i 45 
groszy na porto.

U/oozystosci salezjańskie w Turynie. Uroezy- 
6 ości salezjańskie, o których swego czasu donosiliś­
my, odbyły się z takim sukcesem, jakiego się nikt 
nie spodziewał. W zjtździe pimocników salezjańskich, 
który trwał od 14 do 16 mLja, miało udział 3 kar- 
dynałów i 30 biskupów. Między tysiącznemi adhe­
zjami czytano nader życzliwe telegramy najprzew. ks. 
kardynał' Puzyny i najprzew ks. biskupa Nowat*. 
Liczi.1 pątników, którzy nietylko z Włoch * całej Eu­
ropy, ale i z Ameryki i z Azji na uroczvatą korona­
cję obrazu Wspomcżycielki wiernych przyjechali, prze­
chodziła 200.000. Od 14 do 25 maja kościół Wspó- 
możycielki na Yaldoceo, obszerny plac Maria Ausilia 
trice i błiójrie ulice były tak zapchane ładem, że 
wszelki ruch był uniemożliwiony. Dnia 17 maja bi­
skup salezjański ks. Cagliero odprawił sumę, xa któ­
rej był obecny ks. kardynał Richelmy, delegat Leo­
na XII , otoczony przedstawiciel ni dworu pwpieskie- 
go i  trzydziestu biskupami. Po Mszy św ks. kardy­
nał delegat, blady od wzruszenia, wszedł po wspa­
niałych achodash ku obrazowi i w imieniu Ojca św. 
włożył drogie, złote korony na głowę Dzieciątka i  
Nrjśw. Panny. Wówcm tyci jce lud a zebranego w  
świątyni, na plaen i ufcacn, uniesione zapałem w y­
dały straszny okrzyk: „Niech tyje wspomżycielkn 
wiernych! Niech żyje Papież!", z’częły płakać z roz­
czuleni#, podnosić chusteczki i kapelusze i ściskać 
się wzajemnie. I kiedy orkiestra, 350 śpiewaków i  
700 wychowanków salezjańskich zanuciło uroczystą 
antyfonę ,Corona Aurea", kredy wszystkie dzwony 
turyńskie biły radośnie, kiedy od wystrzałów moździe­
rzy zemia diżała, z kopuły kościoła wyleeiało 12 go­
łębi z telegramem do Ojca św., który tąże pocztą 
przeslzł do Tnrznn cenna odpowiedź.

N A  E G Z M I N A

n a jtan ie ji w  w ielkim  w y b o rz e  k h i ą ż e c i  k i  
d o  n a b o ż e ń s tw a  o p ra w n e  p o cząw szy  o d  20 
Ł a l e i z y  za  sz tu k ę  i I O  p r a c .  « p n -  
8 t u , w y d aw n ic tw  po lsk ich . — R ó w n ież  

p o le c a  o b r a z k i  k s i ą ż k o w e ;  o p ra w n e  i Ł p .

M a n  hurliiewicz
Kraków, Małp Rynek. 147Sf
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KRONIKA MIEJSCOWA.

Kraków 4  czerwca.
Dobrze poinformowani. Sprawa kradzieży kole­

jowych i połączonych z mą aresztowań stała się po­
wodem całego szeregu najrozmaitszych plotek nie ma­
jących z rzeczywistością nic wspólaego, a częstokroć 
szkodliwych nietylko dla poszczególnych osób, ale i 
całych rodzin. Nie ma więc zgoła prawdy n. p. w 
pogłoskach o rzekomych urlopach wyższych urzędai- 
ków kolejowych, gdyż żaden z nich dotąd ani sam 
się o orlup nie podawał, oni do tego nie był przy­
muszony. Nieprawdą też jest aby świeżo rresztowauy 
Krasuski odebrał sobie życie w areszcie śledczym. 
Krasuski żyje i cieszy s;ę jak najzupełniejszym zdro­
wiem.

Co do śmierci ś. p. Kamińskiego to zaznaczyć na­
leży, że nie stoi ona w żadnym związku z tą spra 
wą. Kamiński nie był nawet wzycany do sądu, zo­
stawał tylko przez kida dni w stauie rozpoiządzal- 
ności, co go tak drażniło i niepokoiło jako ojca ro­
dziny, że pou wpływem największego rozdrażnienia 
nerwowego targnął się na własne żyoie. Niema więc 
powodu rzucać winy choćOy po śmierci na tego prze­
ciw któremu ta życia nie było nic do zarzucenia.

Sprawozdanie z wcznraj8c*eu przedstawienia op. 
..Carmen“ z powodu braku miejsca odkładamy do 
jutrzejszego nnm<-ru.

Muzyka kościelna, w niedzielę iw.  Trójcy dnia 
7 b. m podczas ostatniej Mszy św. o godzinie 12 
w południe w kościele Maijackim wykona „Lutnia" 
pod kierunkiem p Steibelta szereg utworów religij­
nych Francka, Perosiego, Gounoda i t. d.

Podczas wykonania, w którem oprócz solistów i 
chóru „Lotni", weźmie również udział orkiestra 13 
p. p , odbędzie się z inicjatywy p. Antoriowej hr. 
Potockiej kwesta, z której dochód posłuży na wspar­
cie ubigich, zostających pod opieką Towarzystw* św. 
Wincentego a Paulo.

Wieczór humorystyczny p. Gustawa Fiszera 
odbędzie się dziś w teatrze Lodowym przy ul, Kro 
woderskiej. .jak wiadomo wieczory urządzane przez 
słynnego monologistę są prawdziwymi .wierz irami 

■śmiechu", więc i dzisiejszy jego występ ściągnie nie­
zawodnie liczne grono pragnącej się ubawić i uśmiać 
publiozności.

— Wielki festyn ludowy urządza greno pań w 
Parku Krakowski-m dnia 11 bm. na doch-d katoli­
ckiego stowarzyszenia stróżów Prrgram obejmuje ta l 
ce ludowe, teatr amatorski, dalej beczki, kosze i kola 
szczęścia, „confetti", koncert dwóch orkiestr itd. Do 
komitatu należą panie: Józefa Błażowska, Adamowa 
Bobilewicnowa, Janowa Chomentowska, Michałowa 
Cbyliń.-ka, Ludwikowa Dębicka, Stanisławowa Dro- 
hojowssa, Władysławowi. Gawędrka. Sttfanla Lohn, 
Stanisławowa Łobodzińska, Władysławowa Pcruszyń- 
ska, Konstantowa Przewłocka, Michałowa R„stworow- 
ska, Jadwiga Schmidt, Marya Sajewicz, Bolesławowa 
Włodkowa, Marja Fieisehmann.

Sprostowanie Zvząd szkoły I I  im, Dietla na 
Dajworze przesyła n~,m następujące sprostowanie:

„W nize 149 „Głosn Narodu" w kroaice umiesz­
czoną była notatka, iż : „uczniowie żydzi ze szkoły 
na Dsjworze napadli z kijami i bokserami na uczniów 
katolickich na plant* .h przy ul. Dietla i t. d "

Ś s słe dochodzenie, przeprowadzone we wszyst­
kich kii each, wykazało, iż żaden z uczniów tntajszt j 
szkoły n i e  w i e d z i a ł  n a w e t  o podobnych bija­
tykach Również do zarządu tutejszej szkoły nie do­
chodziły nigdy skarg' na zachowanie się uozn ów po 
za szkolą

Wuboc tego uprarza zarząd E z k o ly  na pidttawie 
§ 19 ustawy pras. Szan. Redakcję o łaskawe umie­
szczanie niniejszego sprostowania w kronice swego 
cennego p:rma.

Stosując się do ustawy pasowej, sprostowanie 
zamieszczamy, co się tyczy ssmego faktu jednak ob­
stajemy przy swojem, wiadomość tę otrzymaliśmy h >- 
wiem z bardzo a iarog< daego źródła.

Z teatru Jedną z najnowszych komedji Copusa 
która obecnie wszechwładnie panuje w stolicy Fran­
cji, ujrzymy jako najbliższą premierę w sobotę na 
naszej scenie p. t „Dwie szkoły". Jestto lekka ko- 
medja, w której autor nie goni za taniem firsowa- 
tem błazeństwem, lecz z całą swobodą bawi widzów 
sprytem i elegancją. Główne role spo: zywŁią w  rę­
kach pp. Mrozowskiej, Wolskiej. Jutkiewioz, Kosmow­
skiej oraz pp. Zelwerowicza, Sobiesława, Jednowskie- 
go, Szczurkiewicza i innych.

Muzeum historyczne dla wydziału lekarskiego 
Uaiw. Jagiell. ma ponstać w Krakow.e. — Bliższe 
szczegóły pedamy w artykule.

Ładny porządek. Jedna z naszych czytelaiczek 
pani Apolonja Kwiatkowska przysłała nam bardzo 
ciekawy dokument porządków, jakie muszą panować 
w miejskiej kasie. Mianowicie w dn. 3 b. m. odbie­
ra pani A. K. bilet egzekucyjny z magistratu stoł. 
król. miasta Krakowa, bilet upominający się o 42 
kor. 25 bal., które, jak wykazuje pokwitowanie t e ­
g o  s a m e g o  m a g i s t r a t u  z dn. 7 kwietnia, więc 
z p r z e d  d w ó c h  m i e s i ę c y ,  pani K. zapłreiła w 
całości. Bez komentarzy

P. Hermanna Pollaka, nadkonduhtora koleijpań- 
stwowej, zaaresztowanego w sobotę rano zj powodu 
rzekomego] współuczestnictwa w operacjach „szajki 
złodziejskiej", wypuszczono w dniu 2 b. m. na wol­
ność a to dlategu, iż pokazało się, że aresztowanie 
spowodowane było fałszywem zeznaniem.

Towarzystwo rolnicze. Walne zgromadzenie kra­
kowskiego tow. rolniczego odbędzie s ę w piątek i 
w sobotę 5 i 6 czerwca. Odczyty na zgromadzeniu 
wygłoszą prof. Syniewski, dr Banćrcwski i prof. 
Gustaw Staingraber. W sobotę i w niedzielę odbę 
dzie się w pnrzu krakowskim wystawa i targ na by­
dło rozpłodowe. W umyślnym pawilonie umieszczone 
zostanie około 300 sztuk bydła górskiego i nizinnego.

Wściekły pies. Pogotowie ratunkowe opntrzyło 
wczoraj na stacji 14 ldniego Józef* Kantirowicza. 
pokąsanego przez psa, który zdradzał objawy wście­
klizny. Po natychmiastowym opstrzeniu, pogotiwie 
odwiuzłn chłopca do zakładu dra Bujwida.

Składki Zamiast wieńca na trumnę ś. p- Kazi­
mierza Samulskiego złożyli koledzy z drukarni p. W. 
Korneckiego na zakład sierót p Żurowskiej 4 korony 
50 hal.

G a b r y e U h ł  ( K r a k ó w ;  kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fo rte p m y . pianina i harmoiye -  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty  -  bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek 4 czerwca: „Na dnie", sceny z życia

Goi';iego.
W  piątek 5 czerwca: „Manon", opera w 4 akt. J . 

Massenet’a. (Występ Di&niego)
W sobotę U czerwca: „Dwie szkoły", kom w 4 akt. 

Capus’a (Nowość).
W niedzielę 7 czerwca: „CarmenJ, opera w 4 akt. S. 

Biseta.

Rada miejska.
Zmiana porządku dziennego.

Posiedzenie otworzył wicep ezydent d r Leo.
R m. F e d o r o w i c z  staw ia wniosek, aby 

porządek dzienny został zmieniony i najsamprzód 
przystąpiono do załatw iania spraw, objętych czę­
ścią porządku dziennego „przy drzwiach zamknię­
tych" — najdelikatniejszej i najważniejszej kwe 
stji, k tóra „patres urbis" na nadzwyczajne po­
siedzenie zgromadziła — do mianowanie d y re ­
k to ra  Kasy oszczędności.

Deklaracja mniejszości.
R. m. R o t t e r  składa oświadczenie, iż ja k ­

kolwiek zgadza się na umiauę porządku dzien­
nego uia uważa za stosowne ączenie urzędu 
radcy miejskiego z urzędem dyrektora Kasy o- 
szczędności i deklaruje, iż mniejszość od głoso­
wania się wstrzyma.

Tajne posiedzenie i wybór I  dyrektora Kasy  
Oszczędności.

W ybrany zostaje dyrektorem  Kr.sy r. n i, S ta ­
niszewski, I I  w iceprezydent miasta, 32 głosami 
przeciw 3, które od4 -o próżne.

Posiedzenie jawne.
Debaty nad § 45, który brzm i: „D yrekcja

składa się z 3 dyrektorów, z których dwóch s ta ­
łych miauuje Rada m. Krakowa na przedstawie­
nie W ydziału W ielkiego, a  trzeciego dyrektora 
wybiera W ydział W ielki na la t 6*.

Dyskusja.
R. m. D u s z y ń s k i  zabiera głos „contra-1, 

żądając zmiany § 45, k tóry  zdaniem jego je s t 
tylko frazeolugicznem zwrotem. „Dlaczego w re­
szcie — pyta — p. Horowitz ma ty ć  upośle­
dzony i mieć mniejsze praw a od pierwszego dy­
rek to ra?"  Powiedziawszy kilka stów o „bólach 
wyborczych" i „długach honorowych" staw ia trzy  
wnioski

I) Dyrekcja składać się będzie z 3-ch dyre­
ktorów. z których dwóch ma być' stałych a  trze­
ci wybierany na la t 6. Wszyscy jednak miano­
wani przez Radę m. Krakowa.

II )  P rezydent miasta a  względnie dwóch za­
stępców m ają prawo żądać, by byli zawiadamia­
ni o każdem posiedzeniu D yrekcji Kasy oszczę­
dności i będąc tam  obecnymi, mieli prawo gło3U 
decydnjącego

II I )  Obowiązki radcy i ,dyrektora Kasy osz­
czędności kolidują ze sobą, a  zatem nie mogą 
być przez jednę osobę spełniane, ja k  obowiązki 
urzędnika kontrolowanego i kontrolera.

R. m. K l e m e n s i e w i c z  staw ia wniosek 
by nad § 45 w obecnej jego stylizacji Rada 
przeszła do porządku dziennego.

R. m S z a r s k i  żąda zawieszenia posiedze­
n ia  na IG minut

Rewelacje les plus intimes.
R, m. U l a n o w s k i  dowodzi, że między

stronnictwam i w Radzie r ó ż n i c y  z a p a t r y ­
w a ń  nie ma wielkich Epilog mowy jego je s t 
tak  serdeczny, iż u mniejszości ktoś zauważył 
łzy  w oczach. Ktoś przypomniał również sobie, 
iż właśnie R. m. Bartoszewicz oświadczył w pi­
smach, że na posiedzeniach Rady nie bywa do 
końca ponieważ nie o różnicę zapatryw ań cho­
dzi.

Oświadczenie r. m. Ulaaowskiego i wzrusze­
nie pewnych członków mniejszości pozostaną 
cenną nie mało rew elacją przy ocenie działalno­
ści Rady, jako kryterjnm  bezinteresowności i 
wartości publicznej jej niektórych uchwał.

R. m. Friihling staw ia wnioski, upominając, 
że t r z e b a  r o b i ć  a l b o  n i e  r o b i ć :

I. D yrekcja składa s]ę z 3 dyrektorów  mia­
nowanych przez Radę miejską na wniosek W iel­
kiego W ydziałn, po rozpisaniu konkursu

II . Urząd dyrektora nie może piastować ża­
dnego urzędu państwowego, autonomicznego, być 
adwokatem i t. p.

R. m. Staniszewski oświadcza, iż mandatu 
radzieckiego nie złoży.

Protest r. m. Daszyńskiego.
R. m. Daszyński protestuje, by r ó ż n i c y  

z a p a t r y w a ń  nie było między nim a prof es 
Ulanowskim, oraz przeciw tendencji jego słów 
„kochajmy się".

„Najprzód zrównajmy się — woła — a  potem 
kochajmy się".

Pocztm  oświadcza, iż „nie może z bnlam. 
chodzić w cudzych duszach", stąd nie pomawir 
nikogo po szczególe o prywatę, ale tylko w P a ­
nu Bogn ma nadzieję i w postępie cywilizacyj­
nym społeczeństwa, że „bonum publicum" prze­
zwycięży partykularne interesy 

IncompaUbilit is.
R. m. Rosenblatt oświadcza, iż zasadniczo nio 

odstępuje od swego przekonania, że urząd kon­
trolowanego i kontrolora nie dadzą się połączyć 
w jednej osobie. Nie zasadniczo jednak może na 
razie jakby odstąpić dla przyjaźni.

R. m. R otter dowodzi w półgodzinnej mowie, 
że dowieść nie można niczego większości, bo u 
tej „voluotas st&t pro ratione".

Objaśnienia r. m. Ulanowsriego. ‘
R. m. Ulanowski oświadcza, iż owszem przed­

tem  zapowiedział — tylko widać nie zapam ięta­
no słów jego — że „będtiem y się (większość) 
kłócili".

W ywiązuje się też kłótliw e pom -parler mię­
dzy r. m. Ulanowskim a r. m. Daszyńskim.

Przewodniczący upomina, by dwóch razem 
nie mówiło.

Nowa dyskusja.
R. m. Guńkiewicz staw ia wniosek, by trzeci 

dyrektor by ł wybieralny na la t  3.
R. m. B&udrowski cieszy sie, że większość 

Rady przez usta  prof. Ulanowski ego przecie raz 
przemówiła, starając się argumentam i objaśnić 
swe postępowanie, gdy przedtem tylko katego­
rycznie oświadczała sw ą wolę.

Glosowanie.
W nioski r. m, Daszyńskiego i Fruhlinga w 

części połączone, w części oddzielnie brane, oraz 
wniosek r. m. Klemensiewicza i r. m. Guńkic* 
wicza upadają w glosowaniu.

R. m. Daszyński staw ia wniosek, by  nad in- 
compatibllitas urzędu dyrektora Kasy oszczędne 
ic i  i wraz r a i  ty  miejskiego głosowano imiennie.

Rezultatem  imiennego głosowania by ło : 17 
głosów za, 29 głosów nie, 6 radców wstrzymało 
się o i  głosowania.

■ W  dalszym ciąga posiedzenia uchwalono § 45, 
§ 47, § 48 i § 51 noweli do statu tu  Kasy o- 
szczędnoścL

Uchwalono nabyć od skarbu kolejowego część 
parceli l. k. 615'3 gminy kat. Kraków przy ul. 
R adziw iłłow skiej; uchwalono dalej odmówić pro­
ponowanej przez c. k. Namiestnictwo budowy 
drogi dojazdowej ku W iśle, a zgodzić się tylko 
n i  jej utrzym ywanie, przyczem przekazano od­
nośny wniosek r. m B eringa do rozpatrzenia 
sekcji L

Uchwalono k reay t 500 koron celem zapłaty 
ceny kupna parceli pod uregulowanie ul. .Ło­
bzowskiej, następnie wykonania robót około u- 
porządkow aua odsypisk na lew jm  brzegu W isły 
i k ilka jeszcze pomniejszych spraw.

O gods. 9 m 20 posiedzenie ukończono.

Z sali sądowej.
Kradzież w rodzinie.

C tem  kiedy Nafćali Re i den wyjechał do A- 
m eryki i co go do podróży skłoniło — historja 
milczy:, wiadomo tylko, że powrócił z za Oceantk

Józef Angrabąjis
K r a k ó w ,  a l .  ś w .  T o  m c i s z a  L . 2 0 \
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Rozmaite KSIĄŻECZKI DO NABOŻEŃSTW A w l m  nakładu,
n a d a ją ce  s ię  o b eo n ie  ma n a g ro d y  sz k o ln e ,
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po hardx4 przystępnych cenach. wo
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ze znaczniejszym zapasem gotówki, i że po przy- 
jeździe zamieszkał w Woli przemykowskiej u swej 
siostry Chai.

W krótce jednak pieczołowitość siostrzana za ­
ciążyć mn widocznie musiała, bo opnścił go­
ścinne jej progi i przeniósł się na własne mie­
szkanie.

A ponieważ nie na to się z za morza pienią­
dze przywozi, aby leżały bezużytecznie w ban­
ku, postanowił więc zacząć nimi obrać, t. j. ,.&k 
mu tradycja przodków przekazała — pożyczać 
je  między chłopów na lichwę.

W tym  celu w marcu r. b. podjął z banku 
w Tarnowie 2000 koron.

I  zdarzył się fakt na pozór bardzo prosty, 
k tóry  jednak miał następstw a doniosłe. Córka 
p. Chai Salomea wezwała go do swego mie­
szkania...

Kochający Naftali na wezwanie odrazu po­
spieszył. Skoro się jednak dowiedział, że panuie 
Salomeji nie chodziło o nic innego, jak  tjlk o  
o zaciągnięcie znaczniejszej pożyczki — jego u- 
czucin, ostygły nagle i pożyczki odmówił.

Odmówił, nie pożyczył, ale i pieniędzy już 
nie miał, gdyż energiczna i zręczna Salomea w y­
ciągnęła mu je  z kieszeni. A było sporo 1260 
koron.

Taktowny Naftali nie chciał rozgłaszał sp ra­
wy i namawiał usilnie Salomeę do oddan a zabra­
nych mu pieniędzy, gdy ona jednak nie godziła 
się wcale na jego zapatryw ania w tej kwestji. 
Naftali opowiedział całą swoją troskę żandar­
mom.

Ci szukali, długo szukali, aż wreszcie znale­
źli banknoty... pod gęsią siedzącą na jajach.

Tak chytrze bowiem ukryła je  młoda Salo­
mea.

Sprawa oparła się o sąd, przed którym s ta ­
nęły córka i m atka oskarżone o kradzież p ie ­
niędzy.

I  tu wyszła dopiero na jaw  niewdzięczność 
Naftalego. Obie niewiasty zeznały bowiem j e ­
dnogłośnie, że Naftali, k tóry w Ameryce zosta­
wił żonę i czworo dzieci — 7 miesięcy mieszkał 
u nich nie płacąc ani za mieszkanie ani za wikt. 
a chłopom pożjczał pieniądze na mały procent

I  nie dosyć, że darmo mieszkaj, ale pod po­
zorem, że się ożenił durzył Salomeę obiecując jej 
złote góry, aż w sprawę tę  miał się wdać wre­
szcie rabin. I  obie twierdzą, że Salomea pienię­
dzy nie ukradła, lecz-dostała je  odNaftalego. — 
Seiden jedyny świadek w tej sprawie, korzystał 
z prawa, i jako blizki krewny oskarżonych ze ­
znania nie składał.

Rozprawa zakończyła się uwolnieniem pań S a ­
lomei i Chaji F inder od oskarżenia.

TELEGRAMY.
Sprawy parlamentarne.

Wiedeń 4 czerwca. Komisja celna przyjęła 
wczoraj bez zmiany ty tu ł „Woskowe wyroby®, 
a następnie przystąpiono do ty tu łu  „W yroby 
kauczukowe". Referent proponuje przyjęcie go 

®bez zmiany. Ciąg dalszy obrad dzisiaj.
Komisja ngodowa rozpoczęła obrady nad od­

roczonym art. X X I związku handlowo-celnego, 
dotyczącym obrotu bydłem.

Spra*a cukrowa.
Wiedeń 4 czerwca % w e zaniepokojenie b u ­

dzi wiadomość, że niemieckie cukrownie ze 
względu na obniżenie cła, ustanowionego przez 
konwencję brukselską, składają już o lerty  do 
A ustrji na wrzesień.

Wizyta cesarza Wilhelma w Wiedniu.
Wiedeń 4 czerwca. „N. W iener T ag b la tt11 do­

wiaduje się, że cesarz Wilhelm jadąc na polo­
wanie do arcyksięcia F ryderyka na W ęgry, od­
wiedzi w W iedniu cesarza Franciszka Józefa.

Towarzystwo naftowe karpackie
Wiedeń 4 czerwca Rada zawiadowcza Towa­

rzystw a naftowego karpackiego ogłasza bilans. 
Czysty dochód wynosi 1,871.616 k . ; w roku u- 
biegłym 2,258.530 k. Dnia 26 b. m. odbędzie się 
w -Marjampolu walne zgromadzenie, któremu za­
proponuje R ada odpisanie kwoty 1.081.629 k., 
wypłacenie 5 proc. dywidendy (600.000 kor.), a 
przeniesienie renty na nowy rachunek.

Sejm Węgierski.
Budapeszt 4 czerwca. Sejm wczoraj w dal­

szym ciągn obradował nad sprawozdaniem o sta­
nie „ex lex“, a następnie nad wnieslonemi in ter­
pelacjami.

Na końcu posiedzenia pos. Benedek (stronni­
ctwo Kossutha) omawiał aferę Somlo, profesora 
Akadem ji prawniczej w W ielkim  W arażdynie. 
Profesor miał prywatny odczyt, któremu z pe- 
wnych stron zarzucono rewolucyjne tendencje.

Marceli Bojarski
Z E G A R M I S T R Z

w Krakowie przy ulicy Floriańskiej liczba 4 \

Pięciu profesorów Akademji miału o tej sprawie 
donieść do m inisterstw a oświaty.

Mówcy, który opisywał przebieg sprawy, prze­
rywano kilkakrotnie w burzliwy sposób, zwła­
szcza, gdy doniesienie to nazwał denuncjacją. 
W śród ciągłego hałasu omawiał pos. Beuedek 
żądauia profesorów swobody nauki i, nauczania i 
krytykow ał nazwanie Akademji katolicką. — 
W końcu zapytał m inistra oświaty, czy zechce 
energicznie odeprzeć ten atak  na wolność nanki

M inister oświaty W  i a s s i c s oświadczył, że 
Akademie prawnicze, utrzymywane z funduszu 
naukowego według dawuej praktyki, nazywają 
się nietylko „królewskiem i- , ale także i „kró- 
iewskiemi katolickiemi®. Ponieważ historja po­
wstania tego funduszu nie została jeszcze osta­
tecznie stwierdzona, nie może rząd występować 
przeciw używaniu ty tu łn  „Królewska katolicka 
akademia prawnicza®. W ykład wspomniany prof. 
Somlo zawierał tylko przedstawienie teorji ewo­
lucyjnej Spencera. M iuister mnsi odeprzeć użyte 
wyrażenie „denuncyacja®, guyż doniesienie od­
b iło  się publicznie, z wiedzą Somla: Miuister 
nie uważał za stosowne wystąpić przeciw profe­
sorowi, gdyż ma on prawo swobodnego naucza­
nia. (Burzliwe oklaski na prawicy i skrajnej le­
wicy).

In terpelant przyjął do wiadomości odpowiedź 
ministra, poczem posiedzenie zamknięto.

Zaburzenia w Chorwacji.
Zagrzeb 4 czerwca. Wczoraj wojsko otoczyło 

dom, w którym się mieści drukarnia „Obzora® 
i przeprowadziła w drukam i ścisłą rewizję. Cały 
nakład pisma skonfiskowano a dwóch współpra- 
cowmków policja aresztowała. J a k  też donoszą 
z Grabuika aresztowauo tam  dwóch księży za 
rzekome „podbnrzan.e ludności®.

Zaburzenia w Alg erze.
Paryż 4 czerwca. Członkowie senatu, nale­

żący do grupy wybranej z kolouij, udali się do 
prezydenta gabinetu Combesa, celem omówienia 
wydarzeń na pograniczu południowej A lgierji.— 
M inister oświadczył, iż rząd poczynił wszelkie 
potrzebne k ro k i; nie dąży on do nowych zdoby­
czy, tylko chce utrzymać „status ijuo*.

Paryż 4 czerwca M inisterjalny senator Got- 
teron zamierza interpelować dziś ua posiedzeniu 
Izby prezydenta gabinetu Combesa w sprawie 
napadu- na jeueralnego gubernatora A lgierji Jon- 
narta  Przypuszczają, że przy te j sposobności 
Combes przedstawi politykę gabinetu w Algierji.

Wiadomość, jakoby wysłany w tam te strony 
oddział wojska francuskiego zbombardował już 
wieś Zenaga, je s t nieprawdziwą. Bombardowanie, 
zapowiedziane dopiero na wtorek, gdyż wojsko 
przedtem nie dotrze do Zenagi.

Wiec polskiej młodzieży akademickiej.
Lwów 3 czerwca W iec polskiej młodzieży 

akademickiej odbędzie się tc ta j w poniedziałek 
8 b. m.

Na porządku dziennym : I) Stanowisko mło­
dzieży polskiej wobec uchwał ostatniego wiecu.
II )  Sprawa reprezentacji ogółu polskiej młodzie­
ży akademickiej.

Wypadek na koiei.
Lwów 3 czerwca. Donoszą tu z Podwołoczysk, 

że onegdaj na tamtejszej stacji kolejowej zabity 
został, w czasie przesuwania wozów, dozorca wo­
zów, Feliks Gnida. Gnida chcąc przyczepić wóz, 
podczas przysuwania, dostał się pomiędzy zde­
rzaki, które zgniotły mu klatkę piersiową, po­
wodując śmierć natychmiastową.

Zbrodnia obłąkanej.
Lwów 3 czerwca. Do tutejszych dzienników 

donoszą, że w Józefówce, ad Hodów, włościanka 
Ołena Pawłowicz, cierpiąca od dłuższego czasu 
na zboczenie umysłowe, zaprowadziła 3 i pół le­
tn ią dziewczynkę sąsiada, Katarzynę Pawłowicz, 
do swojej stodoły i zawiązawszy jej powróz na 
szyi powiesiła na bramie.

Przekonawszy się, ze dziecko już nie żyje, 
odwiązała je , napchała mu dc ust słomy i ziemi, 
owinęła kożuchem i położyia się z trupem  w sto­
dole.

Gdy ojciec dziecka wszedł do stodoły, obłą­
kana zbiegła, przytrzymano ją  dopiero później. 
Zapytywana o powód morderstwa odpowiedziała, 
że dlatego dopuściła się okrutnego czynu, ponie­
waż nie chciała aby to dziecko dłużej żyło.

Rada kolejowa.
Wiedeń 3 czerwca. Państwowa Rada kolejo­

wa zebrała się przedpołudniem na sesję wio­
senną. W ybrano trzy  stałe komisje na okres 
funkcyjny na la ta  1903/5.

Ex lex.
Budapeszt 3 czerwca. Izba obraduje w dal- 

szym ciągu nad stanem „ex lex“. ________

Wojna święta.
Paryż 4 czerwca. Ajencja Havasa notuje- 

wiadomość z Denaga, że Berberowie i inne szcze­
py zamierzają wszcząć wojnę św iętą przeciw  
Francuzom.

Pioruny.
Berno 3 czerwca. W Altendorfie uderzył pio­

run w kościół w niedzielę. Na nabożeństwie by­
ła  właśnie młodzież szkolna. Pewna 10-letnia 
dziewczynka zginęła na miejscn, sześcioro in ­
nych dzieci odniosło lżejsze porażenia. P iorun 
uszkodził dach i wnętrze kościoła.

W  gminie Prasklitz zabił w sobotę piorun 
dwóch wieśniaków, któizy stawiali stodołę.

Katastrofa przy pożarze.
Neapol 3 czerwca. Wczoraj po południu po­

w stał pożar w jednym z tutejszych zakładów 
zastawniczych. Podczas ratunku przewróciła się 
drabina. Skutkiem npadku, odniosło pięciu stra ­
żaków ciężkie zranienia.

Neapol 3 czerwca. Skutkiem pożaru w dom u 
zastawniczym zawaliła się w pobliskim kościele 
dzwonnica.

Neapol 3 czerwca. Ogień w zakładzie zasta­
wniczym umiejscowiono. W środku gmachu je­
szcze się pali. P raw e skrzydło i środek budyn­
ku zbudowanego w roku 1600 są zniszczone. 
Klasztor i bliskie domy opróżniono. Wojsko a- 
nawet marynarze pomagają w gaszeniu. M arkiz 
Sarmiento dostał się pomiędzy dwie sikawki i 
poniósł śmierć na miejscn. Szkoda wynosi 11 mi- 
ijonów lirów.

Wrzenie na Bałkanie.
Konstantynopol 3 czerwca. Przedsięwzięto li­

czne aresztowania Albańczykow, jednakże nie u - 
ję to  głównego przywódcy Sulejmana Aghi. A re­
sztowania te  zdają się zaprzeczać, wczorajsze wy­
nurzenia Porty, że opozycja Albańczyków u -  
stąje.

K u r s y  w a l u t .
Ruble papierowe
Marki niemieckie
Franki papierowe
20-to frankówki w złocie
4V2°/o Listy zast. Banku hip.

o n v n t)
4% Listy zast. T. kr. z. nieok.
4°/o * „ a * „ 41-let.
4%  > n r v r 56-let.
Losy miasia Krakowa . . .
42/io°/.j wspólna renta papier. 
42/io"/o v renta srebrna
4% tenta koron, austrjacka . 
4% renta austrjacka w złocie

płacą żądają

252 50 254
116 80 117 30
95 — 95 50
19 — 19 12

111 50 112 50
97 50 98 50
98 — _ —
98 50 _ —
97 75 98 75
74 — 78 —

100 20 100 70
100 10 100 m
ioo ! 80 101 BO
120 1 60 121 —

K u rsy  te leg raficzne .
Wiedeń 3 go czerwca (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 11717 Renta majowa 100-40, Węe. renta korono­
wa 9fi-40, Akcje austr. zakładu uredyt 667-60, Akcje węg. 
73Ł 60 Akcje Anglobanku 275 00. Akcje Uniobankn 628-—  
Akcje Liinderbanku 413 50 Akcje kolei państ. 682-25 Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni , Akcje tytoniowe 
849 — Akcje Alpiny 382-50 Losy tureckie 119 75, Ruble 
26275.

Cukier (spok.) 21-85, spirytus (słabszy) 40-40, n r-  
fta niezmieniona.

Berlin 3-go czerwca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 2 U ’76, Towarzystwo dyskontowe 189-26.

K  A  D  E  S  Ł  A  N  E .
Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcjiT 

która też nie bierze za n ią  odpowiedzialności.

N a u c z y c ie lk a
rutynowana, Niemka, przyjęłaby od początku ro­
ku szkolnego (od 1 września 1903) panienki u- 
częszczające do szkół wyższych na mieszkanie. 
Opieka zapewniona. Konwersacja niemiecka w  
domu bezpłatna. Bliższa wiadomość w admini­

stracji „Głosu Narodu®. 1480

I > r  F r a n c i s z e k  C h o l e w i c z
jako lekarz zdrojowy 1463

ordynuje w S to sz o w ic a c h .
K arlsb ad . (Alte Wiese „Drei Staffeln®)

I > r  W .  M a l e s z e w s k l
b. asystent kliniki wewnętrznej uniwers. Jagiel­

lońskiego ordynuje jak  la t ubiegłych. l l l £

Z N A K  N A  K O R KU.

Poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków i zegarów wszelkiego ro­
dzaju, budzików i t. d. Utrzymuje na składzie zegarki niklowe od 5 zł. 
50 ct., stalowe czarne od 6 zł. 50 ct., budziki stojące od 2 zł. 50 ct. 
Uskutecznia reperacje z gwarancją, przyjmuje do zamiany stare zegarki.

Ceny n a jp rzy stęp n ie jsze . * M I  12 16
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ZAKŁAD
wodo- i elektroleczniczy

dla chorób nerwowych.
W a n n y, natryski, kąpiele wodo- 

-elektryczne, kąpiele w świetle elektry- 
eznem (reumatyzm, artry tym , otyłość, 
niedokrewność, bóle nerwowe jak ischias 
itd.), kąpiele nasycone kwasem węglo­
wym (Nauheim). 1399 4 0

E l e k t r o t e r a p i a ,  mechanotera­
p ia (mięsienie wibracyjne, metoda Fren­
k la  itd.); stosowanie promieni Rontgena 
-do leczenia chorób skórnych i prześwie­
tlania w chorobach narządów oddecho­
wych, serca i tętnic, kości i stawów, 
zębów i szczęki; przy złamaniach i obe­
cności ciał obeych w orgauiźmie.

A r s o n w a l i z a c y a  (prądy o bar­
dzo wielkiem naprężeniu) w niektórych 
cierpieniach nerwowych i mięśniowych, 
w  migrenie i chorobach skórnych.

Dr. M. NARTOWSKI,
Kraków, ul. św. Anny 2 , telefon 359.

Potrzebny pokój
z  oknem na południe lub wschód, z u- 
rządzeniem i utrzymaniem dla dwóch 
snężczyzn na lipiec i sierpień w okolicy 
górskiej obfitującej w lasy szp Ik >we. 
Zgłoszenia do 10. czerwca pod „ Pokój“ 
do Działu inseratowego „Głosu Naro­
du" wraz z podaniem warunków w 

przybliżeniu. 1407 2 2

W Krakowie
poleca się

HOTEL POLSKI!
blizko kolei

' p n y  u licy  F lo ry a ń sk ie j
)  (obok bram y F lo ry a ń sk ie ji
\ Posiada pokoje od nąjwykwintniej- 
/ szych do najskromniejszych; ceny/ 

bardzo przystępne. 
I J w a g a !  Na miejscu znajduje się( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości,. 

\ t a k  w obrębie Krakowa jak i do' 
/wszystkich głównych miast całej) 
)  Austryi. 102

33KAWA ZDROWIA“
wyrobu Waśniewskiego b. prof. nauk przyrodn. i Łuczki aptekarza w Podgórzu,
zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając koffeiny, działającej tak  
szkodliwie na organizm ludzki, nadaje się szczególniej do użytku osób słabych, rekon­
walescentów i dzie i.

Smaczna, pożywna i tania, powinna znaleść zastosowanie w każdym oszczędnym 
i dbającym o swe zdrowie domu. 1073 7 o

Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów, pensyonatów i szpitali.
Bardzo pochlebne orzeczeń'a Wnych Panów lekarzy wydane z powodu chemicznego 

badania tej kawy zalecają ją  szczególnie dla jej wysokiej wartości pożywnej.
Za 5 ct. można się o jej wybornym smaku przekonać a kto do niej przywyknie, 

innej pić nie zechce.
Do nabycia we wszystkich handlach i dnguerych w próbnych torebkach po 5 ct. 

(10 hal.) oraz w paczkach '/^-kilowych p0 i s  ct. (36 hal.) i V2 kg. po 35 ct. (70 hal.).

Waśniewski, Łuczko i Sp., Fabryka „Kawy zdrowia“ w Podgórzu.

szy fabryczny skład 1470 2 o

PARASOLEKS
wzory paryskie* eony bez konkuroitcyi — nad to  poleca w wielkim  wyborze

PASKI, woalki, Boa gaz., Kołnierze, Rękawiczki,
P o ń czo ch y  i S k arp etk i m ęsk ie  i dziecin n e

ANASTAZY FRONCZ Kraków Floryańska 17.

Z wolnej ręki
do sprzedania

realność (zamek) w Dąbrowie koło Tar­
nowa, będąca niegdyś własnością ks. 
Lubomirskich, z którego to zamku są 
jeszcze zachowane wssystkie fundamen­
ta, (2 m. grubości), nadające się do wy­
budowania k l a s z t o r u  lub z a m k a ,  
kilkanaście obszernych piwnic w których 
właściciel tej realności utrzymuje cd 
szeregu lat skład starych win węgier­
skich tak w beezkteh jakoteż i w bu­
telkach, które obecn:e wy sprzed aj o : su- 
teryny i niektóre ściany — wszystko po­
kryte dachem w zupełnie dobrym jeszcze 
stanie. Zamek otaeza 10 morgowy park, 
pięknie utrzymany, ogród owoeowy i 
warzywny. Po za obszernym dziedziń­
cem znajduje się o fryna, względnie 
willa, mieszcząca w sobie 24 ubikacyj, 
a zamieszkała przez wyż zych urzędni­
ków. Do tejże oficyny należą ogródki, 
spiżarnie, piwnice, drewutnie, wreszcie 
budynki gospodarcze t. j. stod ,'ła, staj­
nie na krowy i konie i inne. Realność 
ta  oddalona jest od mia-ta Dąbrowy 
zaledwie o 300 kroków, które posiada: 
Starostwo, Sąd, Urząd podatkowy, Ra­
dę powiatową, Kasę zaliczk., Oddział 
finansowy, pocztę i wiele innych insty- 

’ tucyi. W mieście odbywają się co ty 
dzień targi, a co 2 tygodnie jarmarki. 
Okolica piękua, lekko górzysta i bogata. 
Budowa kolei rozpocznie się prawdo­
podobnie jeszcze w tym roku. Warunki 
b. korzystne; — długów żadnych. — 
Bliższych wiadomości udzieli właściciel 
realności zamkowej w Dąbrowie, lub 
przez gTzeczność ks. kanonik K o z ik  
w Dąbrowie obok Tarnowa. 1415 3 6

ŚWIEŻO OTWARTA
Pracownia sukien damskich

M A R Y I  D I N E R
przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań-

skiej L. 33 I I  p., w Krakowie. 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzuy wchodzące oraz udziela 
Lekcyj kroju według najnowszego sys­

temu. Ceuy umiarkowane. 1104

Hotel Kleina
w  Krakowie, ulica św. Gertrudy

poleca 1366 4 4
p o k o je  g o śc in n e  po cenach 
bardzo niskich. P rzy  rachunkach 

tygodniowych znaczny opust.

Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie.
Największy zbyt Herbaty w kraju.
Gdzie niema proszę pisać wprost. 1Ł0+ 3 0

‘/< funtowa pa­
czka: 1 k., 1 k. 
20, 1-40, 1-60 
i wyżej.

Indo-Ceylonska
doskonała: 1 k 
30 i 1 k. 70.

Okruchy: 70 h .
80 h., 1 k. i 
1 k. 20.

Wszystko Waga 
Netto funt cłowy 
czyli 500 gramów,
nie zaś 420 gr 
Wagi rosyjskiej
0 20% mniejszej
Proszę wszędzie
1 zawsze żądać 
Herbatę Monopol

z Rączką.

I

K u p u jc ie  ty lk o

l WARSZAWY S. GLIŃSKIEGO
Czernhlło na o Im wie 
P a s tę  do czyszczen i» m etali 
Metallotin do czyszczenia srebra i metali.

Hurtowny skład komisowy dla Austro-W ęgięr:
K. Krzysztofowicz & J. Lassocińsk', Kraków, Lubicz 7.

W  K r a k o w i  e  do nabycia w handlach: A. Markiewicz i Ska, 
ul. Floryańska: Reirn i Ska, LiuD A B ; R. Ditmar, ul. Grodzka; 
Jan Erker, ul. Szewska; G. Dekorde (fi-ma Okoń) ul Szewska. 

L w ó w : Alfred Beacock, ulica Hetmańska.
T a r n ó w :  Wład. Brach, handel materyałów 1338 5 5

Ś w i a t o w e j  s ł a w y  w  «> '  v  l -• e  *■ « I n  <. gr« ź r ó d e ł
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W

V I C H Y
Własność Państwa Franuuiiaiogu A.e powinno się nigdy zapomnieć 

zapytać swojego lekarza, którą wodę z tych trzech źródeł 
-  C E L E S T I N S , G R a N D E - G R I L L E , H O P 1 T A L  -

ma się nżyw„ć. 984 5 10
Do nabycia we w szystkich składach wód m ineralnych i Aptekach,
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§ W A Ż 1 E
Odia Czytelników „Głosu Narodu“

now a serja po w ieści s
Józefa Rogosza »W  piekle Ghtlicyjskienu Y lS p l  I  
Emil Richebourg > D ram aty m Ż yciu< . . B
Werner »W  pogoni za szczęściem* . . IJb K£.| 2

q  Bjornson-Bjórnstjern >Na Bożej D rodze< 1
q  Emil Richebourg >Na G o l g o t ę * ....................................... i

1 0  t o m ó w  3  2 i r .  5 0  o e n t ó w .

ADMINISTRACJA 
Bibljoteki wyborowych romansów i powieści

Kraków, ulica Mikołajska L. 7.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ó

D esty la to r
w ó d e k

by y  kupiec, z ł ardzo dobremi 
św iadectw am i, żonaty, w sile 
wieku, p oftzn k u je  p o sa d y
jako kierownik większego handlu 
lub t .  p. — Łaskawe zgłoś enia 
dla „Kupca" do Administracyi 
„Głosu Narodu". 1440 3 3

Pension „LITHUANIA"
Kraków, Studencka L. 2, poleca pokoje 
elegancko i wygodnie urządzone z obsłu­
gą, od 2 koron, na doby lub dłużej. 
Na żądanie podawanie potraw. 1327 -

MfÓzki resorowe
wykonaue wedłng najnowszych zagra­
nicznych wzorów lekkie i silne, sto­
sowne również na górskie drogi, na 
parę lub jednego konia, po cenach 

najniższych polesa 13714 4
P r a c o w n ia  p o w o zó w

J a n a  R zym skiego
(dawniej A. Meissner)

w Krakowi?, plac M atejki L . 4.
Przyjmuje także obstalunki na no­

we powozy i wózki oraz podejmuje się 
odnowienia tychże po cenach umiarko 
wanych. na termin śe śle (znaczony.

Biuro nauczycielskie

Kraków, ul. Kapucyńska 3
poleca 1466 1 6

Nauczycielki, Nauczycieli i Bony 
różnej narodowości.

Międzynarodowe

l-SZe t a c  T m m m t,

„NOTTIA“
Kraków, ul. Starowiślna 8

przeprowadza desinfekeye po 
chorobach zakaźnych w  dzień 
i w nocy hez w zględu na dni 

św iąteczne. 1427 4 6 
a m — a — —

B ła g a  o litość
itaruszka 84 lat licząca, wdowa po we­
teranie z roku 1831, mająca przy fobie 
lienleczalnie chorą córkę, o wspuno- 

zenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
i.dministraeja „Głosu Narodu" Kraków

ulica itw Krzyża Nr. 7. 8170      ”

Korzystna

SPOSOBNOŚĆ NABYCIA!
I ł o m  d u ż y  II  i I II  piętr. z 2

oficynami i ogródkiem, trzema stajniami 
i wozownią — gruntownie zbudowany, 
tiicpotrzebujący najmniejszej reparacyi, 
wśród ogrodów, przy ulicy Batorego 
w Krakowie, j e * t  n a  7%  czystego 
d o c h o d u  za dopłatą circa 40.000 złr. 
dłu <u bankowego d o  s p r z e d a n i a .

Adres wskaże Admmistracya „Głosu 
'-'archU, — na żądanie da dokładne 
objaśnienia. 1397 4 O

S l M

P r z y jm u je  n a p ra w y  r o w eró w  i  u r z ą d z a  d z w o n k i  
e le k tr y c z n e  i  t e le fo n y

S t a n i s ł a w  L e ś n ia k o w s k i
K rakó w , ul. G rodzka L. 48 . 1227 e o

MARKA OnTTROTŚTNA

R i t o ' #

Odznaczone na Wystawie krajowej w i. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa hii handlu.

* r-r

Krajowe T owarzystwo tkackie

PRZĄDKĄ It
U

W  K B o A l I E

, ,  -- r * - __
poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrób* 

czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkana

 V
P łó t n a  K o rczyń sk ie

od najgrubszych do najcieńszych wnb

i Bieliznę stołową i adamaszkowym —  
oraz d ostarcza  k o m p letn e  i n ajtań sze
y p r a w y Ś lu b n e .

Z a m ó w ien ia  nadsyłać prosimy wprost do K rosn a, (poczta, telegra! 
i ftacja kolejowa w miejsca). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frano* 
odwrotną pocztą. 67

I-



„GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY GODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 151
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Murilla

zwany także U 65

IM

N. M.
w przepysznej kopii wykonanej z ory­
ginału w Luwrze, przez ]». J a n a  
f l i o d n s z c n  k i e g o  znanego arty­
stę paryskiego na płótnie, olejno, w roz­

miarach 131/90 centymetrów

jest do nahycia za cenę 500 koron

w Księgarni katolickiej
Dra WŁ. 1M 0WSKE0

w  K r a k o w ie
ul. św. Jana  L . 6, (Hotel Saski).

Biuro techniczne dla spraw leśnych 
Kraków, ul. św. Jana L. 28. 

Przeprowadza sysfemizacye asów, osza­
cowania majątHów leśnych, wszelkie 
zdjęcia geodytyczne i niwelacyjne; przyj 
muje nadzór techniczny i administra­
cyjny. Mając w gronie swym, współ­
pracowników leśników i inżynierów, 
wykonywa plany i kosztorysy wszelkich 
środków komunikacyjnych w gospodar­
stwie leśnym używanych; urządza za­
kłady przemyułowu-leśne, tudzież udzie­
la  fachowej porady w wszelkich czyn­
nościach połącz nych z gospodarstwem 
i  administracją lasów. — B o g u s ł a w  
J L a n c z  rząd egz.-samoist. gosp. lasowy 

1381 4 4

obeznany z czynnościami lufetowemi, 
piwnicznemi i «k pedycyą, p o s z u k u ­
j e  p o s a d y .  — Łaskawe zgłoszenia 
pod adie^em: Pomoenik poste restante 

Podegri dzie. 1487 1 3

"N I ¥  M K~ A
w srarszym wieku, władająca językiem 
■polskim, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje miejsca do gospodarstwa wiej- 
akiegu lub do kuchui. Wiadomość u
WP. Góreckiej Pędzichów 22 I  piętro

fi out. 1186 1 2

w  g o t ó w c e
z dalszemi zysokiemi prowizyami 
mogą zarobić P a n o w i e  różnych
•tr:.>>w. rutynowani, energ czni i 

mający rozlegle stosunki
tak ie jako dochód poboczny.
Oferty pod r Nbbenverdienst V. 552“ 
an £aaeenstein & Vogler, A—G., 

Lipsk, Grimmaische Str. 1476

Urzędnik państwowy
z  płacą miesięczuą 120 złr., inteligen­
tny, la t 33, przystojny brunet o i e n i  
l i ę  z panną równie inteligentną, zdro­
wą a starannie wyckowaną, w wieku 
la t 24—26, córką PP. Bządcy dóbr 
lub leśniczego. O łaskawą odpowiedź 
prosi Bjdziców lub Opiekunów pod 
„Małżeństwo 1903* poste rnstante gł. 
poczta Kraków, do 10 czerwca 1903 
Za okazaniem kwitu inserai,owego Nr. 
1478. Skromny posag pożądany. 1478

POMOCNIK
m ł o d y ,  zdolny, pracowity, uczciwy, 

znajdzie posadę 1462 1 1 
W handlu korzennym, farb, win i nasion 

H. SKOWROŃSKIEGO w Tarnopolu.
Oferty nie uwzględnione zostaną bez 

odpowiedzi.

I P

Ważne dla grających 
w loterję!

Z A J M U J Ą C A

zbiorowych loteryj pai „twowych
urzędownie uprawnionych 

Do nabycia za nadesłaniem 2 5  
h a l .  markami, przez

M A X  L IPP0LD , Mainz
( H i e i n i y i  

Pojedynczy list- do Niemiec 
kosztuje 10 haL 1465

I
W Mucharzu.

w bardzo przyjemnej lesistej okoliey 
je st p o m i e u B k a n l e  urządzone li 
tylko dla letników, nadające się dla 
Większej a zamożniejszej rodziny. Po­
rozumienia z J. Łabędziem w Mucha­

rzu poizta loeo. 1481 1 3

O d d a w ie n  d s w n s  ze  sw e i d o n ro e i i z a p a c h u  z n a n ą  p ra w d z iw a

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowetrn poleca H A N I t H I ,  878

W * .  A Z D A M O W I C Z A
W  B S O U A C U  na pograniczu roayjsiuem.

1 funt „FAMILIJNEJ b. dobrej  ...................................Złr. 1*40
1 funt „MELANIE DE MDSKAU“ w oryg. opak., na.ilep . . „ 9-50
1 funt „.MPERYA L“ eesarskiej w oryg. op„k............................ „ 3-50
i funt „0KRUCH0W“ z nąjlepsz. herbat kwiatowych „ 1-20
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . . .  . „ 9-—
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Paski, B ą  K raw at’ damskie
m< dne i w wielkim wyborze

P O I . E C A J A 1194

i i su G r o d z k a  2.
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Dom 2 ogrodem
składający się 7. 7 ubikacy. w Dębni­
kach jest d o  s p r z e d a n i a .  Wiado­
mość w introligatorni p. S ani sława 
Włodka Kraków, ulica Sz-.wska L 25- 
lub też u Naczelnika Gminy w Dę­

bnikach. 1336 6 8

Młody człowiek
postukuje jakiegokolwiek zajęcia biu­
rowego w miejscu lub na prowincyi 
Bliższe szcifcgóły list/wnie. Adres: J . 
S. 505 poote restante Fraków główna 
pocz„a, za okazaniem kwitu inserat. 

1484 2 3

: e g i e s t o w
Zakład zdrój owo - kąpielowy

w Galic j i  nad Popradem. 1252 9 15

Poczta, telegraf, poczta w miejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczue. — P o r a  k ą p i e l o w a  o d  2 0  m e j  a  d o  k o ń c a  
w r z e ś n i a .  — Dwie restauracye. — Peusyonat z całem utrzymaniem zależuie od pokoju od Kor. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący: D R .  T Y M O T E U S Z  P I O T R O W S K I ,  asystent kliniki akuszeryi, byłj

sekundaryusz szpitala św. Łazarza.
Y T  i i l 5 1  5^ai “t r f  i l k a t n u r a l m  najsilniejsza sczczawa żelazista znajduje się we wszystkich składach 

" M * * *  a l C g l C S l i U  W S U l ł t  ^  wód mineralnych. — Pro3pekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie
odwrotrą poeztą. Z a r z ę d  Z a k ł a d u  z d r o j o w o  K a p i e l o w e g  j  w  Ż e g i e s t o w i e .

Powiatowa

KASA OSZCZĘDNOŚCI
W KRAKOWIE

podaje niniejszem w myśl § 11 statutu do wia­
domości, iż obniża począwszy od 1-go 
Lipca 1903 procenta od wszystkich wkładek 
dotąd na ulokowanych/ * * / •

na 4g!0 od sta.
Wkładającym przysłużą w myśl § 11 statutu 

prawo odebrania powyższych wkładek 
w czasie od 15 go do 30 go Czerwca 
1903 r. 1455 3 3

Podatek rentowy opłaca kasa.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P . T. Publiczność, że 
z dniem 1 czerwca b.r. o tw a rte  zo sta ły

ŁAZIENKI NA WIŚLE
D A M S K I E  i  M Ę K K I E

powyżej mostu kolejowego —  i polecam się nadal łaskawej pamięci 
1477 l  5 __________ z poważaniem J .  W ó jc ic k a .

Zakład leczniczy dla nerwowych, 
alkoholików i fizycznie 
wyczerpanych

*

Ceny paiAyonatów 
oprócz kosztów kuracyi od 5 zł-, 

wzwyż. — Prześliczna i spokojna miej­
scowość. — Prospekty darmo i ©płatnie przez Dyrekcyę.

Większej dostawy

Mleka
p o szu k u je  1132

mleczarnia
El Dobrzyńsk a}

Kraków, ul. Sławkowska 12

Dom ogrodem
róg ul. Szlateu N r A i Łobzowskiej 43, 
z plócem pod ouoowę. (miejsce nada­
jące nię na założenie przedsiębiorstwa 
przemysł.), w najzdrowszej części mia­
sta, w pobliżu linii tramwajowej jest 
do sprzedania. Wiadomość tamże 1086

Posady korespondenta
w miejscu, poszukuje starszy pon. ,i:nik 
handlowy, władający językiem polskim 
i niemieckim. z pięknt • pismem. — 
łaskaw e zgłoszenia pod a t .  pojte rest.

braków. 1456 2 2

M IE SZK A N IA :
Wolska 28, od 1-go czerwca z wido­
kiem. na kopiec Kościuszki, 2 pokojt i 
kuchnia I p oficyna, 1 pokój i kuchnia 
I I I  p. of. Wiadomość u s'róża tamże. 
___________ 1425 3 0___________

Powozik nowy
mało używany, jest pod korzystnymi 

warunkami d o  n r b y c i a .  
Wiadomość u furtyara ks. ks. Kano­
ników u Bożego Ciała w Krakowie. 

1450 2 3

100 K. i więcej 
n a g r o d y

temu, ktoby zechciał wyrobić posadę 
w stopniu wożnigo, d.a zdolnego, w 
średnim wieku młodzieńca o wzoro­
wych świadectwach eywilnyih i woj­
skowych Posznkuje pośrednika ze wzglę­

du nieświadomości wr Kt.kowie. 
Zgłoszenia: L. A. poste restante Kra- 
__________ ’ ków 1479 2 3

W klimatycznej miejscowości 
zdrowia

Z A W O J A
p o d  B a b i ą  g ó r ą

podczas tegorocznego sezonu oę- 
dzie mieszkał w domu SC B rulla 

i ordynował

Dr. Grzegorz: Grzybowsk*
lekurz z Krakowa. 1378

Na czas wakacyj
poszukuje miejsca do towarzystwa lub 
do starszych dzieci n a u c z y  c iq K A -  
mdowa, władająca biegle językiem nie- 
n ie:kiir. Warunki bardzo skromne A- 
drer wskaże Adm. „Gł? Narodu*, 1437

Spóhrka
z kapitałem najmniej 4.000 Koron,, 
poszukuje wydawnictwo naukowego po­
czytnego pisma. Zgłoszenia pod „Nauka" 
poste testanti Fraków. 1474 2 5

W  W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W Nl/

m P o le c o n ą  p rcez  T ow . L ek a rsk ie
3 MINERALNA

SZTUCZNA

* na w zó r  wody
G ie s s h i ib le r

W  wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego

fabryka  pod firm a K. Rzacn i Chmurski Kraków, ul. św . Gertrudy 4 . ,
^  Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. n » s 1
W W  W W ^ W W W W W W W W W W W W  W W W

Do P. T. Włościan!
X  dniem 1-go Czerwca b. r. objąłem 

parcelacyę dóbr „Biesna% powiat Grybów, stacya 
kolejowa i poczta Bobowa.

Grunta przenne, materyał budulcowy na* miejscu 
z własnych lasów. Cena za mórg najlepszego gruntu 
z zasiewami włącznie łąk od 700 do 1000 Kor., 

Długu ani centa, kto kupi zostaje natycN ja st za- 
intabulowanym. —  Zgłaszać się proszę do oglądnięcia 
ewentualnie do kupna gruntów w każdy wtorek, czwartek 
i sobotę wprost do dworu w Biesny.

SZCZĘŚĆ BOŻE!
1483 i o WŁ Lew icki.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWA
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający własną fabryk* trumien.
Wiełki wybór trumien metalowych i z drzewa. 

G ł ó w n y  s k  l n i .  ś w .  T o i r  s z a  L . 4  (tuż przy pl. Szcza-1 
pańskim), Telefon Nr. 381. — F i l i a  u l .  K o p e r n ik a  L , 6 .

I Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do nąjw~panialszych 
e znaną ścisłą punktualnością, u shyl ijąc pozodtałej rodzinie wszelkich 

[trudów. — Zakład podejmąje się przew >zu i sprowadzania zwłok | 
ze v. jaystkich krąjów Europy. 1195

Ceny możLwie u j m ! ” to, na '".danie lp ła ta  ratami miesięcznie

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rcgcazowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni 3eauprć. W  drukarpi W. Korneckiego w Krakowie.
P a i1 tc % frbryki Braci Fiałkowskich w Bielał”


